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FARMY! FARMY!
"w Netorasce!

Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć, pó­
ki jeszcze czas, najlepsze grunta w Nebrasce, nie­
chaj się zgłasza listownie lub osobiście do:

JANA SARZYŃSKIEGO,
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ 

Burlington & Missouri River w St. Paul, 
Howard Co., Nebraska. 

L. B. 125.
Należy pamiętać adress:

JOHN BARZYNSKI, 
St. Paul, Howard County, Nebraska.

PIOTR KIOLBASSA.
NOTARIUSZ

PUBLICZN Y.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia hipoteki, zapisy i 

Testamenta Legalne. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.

563 KOBIE ULICY.

BRACIA KADOW,
Polecają szanownym Rokadom swój 

MAGAZYMKRAWIECKI 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
BRACIA KADOW, 

171 W. Madison st. Chicago, 

lin mm hm 
JOHN BARZYNSKI, 

w St, Paul, Howard, Co., Nebraska, 
letter box 125.

Wybiena i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce. 
w powiatach Howard, Valley, Sherman i Gree 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko 
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmg 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St. Paul. Nebraska

L B. 125

POETS AND POETRY OF POLANO! 
już wyszło z prassy i do sprzedania. 
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol­
skiej literaturze, składające sig z 464 stronic z 16 
i 11 ust racy ami — i zawierające oprócz introdukcyi 
i krótkiego poglądu na hrstoryg poezyi polskiej, 
60 życiorysów najsławniejszych polskich poetów 
z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję­
zyk angielski. *

Dostojni amerykanie i Polacy patryoci powia 
dają, że “Polacy memogą nic piękniejszego prze­
kazać w spuściznie swoim dzieciom.”

Cena ładnie opr. w płótno $3.50
Morocco pozłacane...... $5.00 

Pieniądze można przesłeć przez P. O. Orders al­
bo Dratts. Adres:

Paul Soboleski, 
♦50 West Kandolpli Ktreet 
CHICAGO - - . ill.

Proszę Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta: County i State. 49vx

Doktor W. Majewski 
Praktyczny Lekarz Polski 

147 Wesson St. - Chicago. 
Udziela radg lekarską biednym bezpłatnie a za 
miejscowym tanie wyseła lekarstwa. 49vx

I3- Koncewicz
ZEGARMISTRZ

I ZŁOTNIK.
Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 

fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.
Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 

wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU, PAPIEROSÓW i CY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHICAGO. . . IŁŁ

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

TENTU Y E A R.
It has a larger circulatior than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WKEKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETY
—AT— 

627 NOBLE STREET, 
Chicago, Illinois.
RATES OF ADVERTISING:

One linę once.......................................c. 50.
One inch once................................   $ 2.00.
Ten lines one month........................... $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

TU PAPFR maX be found on file at Geo, P. Rowell lillO rniLH & Co's Newspaper Advertising- Bureau 
—10 Spruce St— where advertising contracts may be madę ror it IN NEW YORK. e 3

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to
Gazeta Katolicka 627 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, DL, as 
second class matter.”

APROBATY.

Milwaukee, 26 Listopada 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sadzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

+ Michał Heiss
Arcybiskup Koadjutor w Milwaukee.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejazem wychodzącą, w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazetą KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

ł Franciszek Ksawery 
Biskup Greenbayski.

Kronika Kościelna.

Rzym. Projekt bulli, mocą której zo­
stanie obwieszczone przywrócenie hierar­
chii katolickiej w Bośnii i Hercegowinie, 
został już, jak donoszą z Rzymu, przedło­
żony do ostatecznej decyzyi Ojcu św. 
Dokument ten jest bardzo obszerny, za­
wiera bowiem pogląd na przyszłość ko 
ścielną w obu krajach. Mają tam być 
utworzone trzy stolice biskupie, zwłaszcza 
jedno Arcybiskupstwo w Serajewie i dwa 
biskupstwa w Mostarze i Banialuce. — 
Dla pierwszych dwóch dyecezyi zostaną 
już na najbliższym konsystorzu prekoni- 
zowani Biskupi; dla Banialuki zaś będzie 
zamianowany tymczasowo Biskup inpar- 
tibus infidelium jako administrator Apo- 
postolski, a to dla tego, że tamtejsze stó- 
sunki nie wydają się być jeszcze dojrza- 
łemi dla prawidłowej administracyi dye- 
cezalnej. Biskup Strossmayer, który od 
trzech lat pracuje niezmordowanie nad 
przywróceniem w Bośnii i Hercegowinie 
należytej hierarchii kościelnej, oświad­
czył zaraz na początku, że zrzeka się 
wszelkich pretensyi, jakie mógłby rościć 
sobie z przysługującego mu tytułu Bi­
skupa Bośnii i Syrmii. Bośnia była 
zresztą faktycznie od dwóch już wieków 
usuniętą z pod jurysdykcyi rezydujących 
w Diakowarze Biskupów, a pieczę dusz 
sprawowali tam Misyonarze z zakonu 
Franciszkanów, z których jeden urzędo­
wał jako wikaryusz Apostolski w charak­
terze biskupim.

Francya. Kościół zawsze prześlado­
wany, zawsze cierpiący, dziś znowu wię­
cej prześladowany od obcych i od swych 
własnych dzieci. Francya jest krajem 
katolickim, a jednak kościół srogo tu 
dręczy. Postanowili naczelnicy narodu 
znieść starodawną kapitułę (kanoników) 
przy kościele, w którym spoczywają ciała 
królów dawnych, którzy obok wiele złego 
też wiele dobrego zrobili dla kraju. O- 
prócz tego postanowiono zabrać kościół 
św. Genowefy, patronki Paryża, stary i 
czcigodny i zamienić go na świątynię, w 
której na sposób pogański mają być u­

stawione posągi mężów, których rząd 
uzna za sławnych. — W innem miejscu 
usunięto figurę i posąg Matki Boskiej, 
której widoku djabeł mieszkający w lu­
dziach znieść nie może. — W innem mie 
ście stała wspaniała figura kosztowna, 
dawna, szanowana wielce przez lud. I tę 
figurę zniszczyli rewolucyoniści i masoni. 
Chcieli to uczynić w nocy na sposób zło­
dziei i rabusiów, lecz noc nie wystarczy­
ła, potrzebowali jeszcze do tego pół dnia. 
Tłumy ludu zgromadziły się rano, modli­
ły się, płakały, lecz gwałtu żadnego nie 
zrobiły pozostawiając zemstę Bogu, spra­
wiedliwemu choć nie rychliwemu.

Obok złych i bezbożnych ludzi zawsze 
jednak we Francyi i wiele dobrych i cno­
tliwych. Mianowicie zawsze w tym kra­
ju największa ofiarność na wszystkie do­
bre cele.

W Szwaj caryi katolicy coraz więcej 
łączą się w stowarzyszenia, aby wspólne- 
mi siłami oprzeć się uciskowi, jaki na 
nich wywierają protestanci i liberaliści. 
Równie i o katolikach w Portugalii do­
noszą, że jakoś zaczyna się budzić więcej 
życia pomiędzy nimi, bo z drugiej stiony 
i rewolucyoniści też podnoszą śmielej 
głowę.

Dyecezye Polskie. Komisarz obwo­
dowy z polecenia regiencyi dnia 20 z. m. 
zabrał księdzu Jaskólskiemu, wikaryuazo- 
wi Wierzchucinie, w Poznańskiem, od 
roku 1869, księgi kościelne i pieczęć, mi­
mo protestu i przedstawień, że dzieje się 
to wbrew przepisom prawnym, gdyż 
wspomniony X. wikary i przed śmiercią 
proboszcza księgi kościelne prowadził.

— Wyrok sądu ławniczego, skazujący 
księdza Gutowskiego na 150 m. kary za 
nieprawne sprawowanie czynności du­
chownych, został dnia 20 zm. przez sąd 
ziemiański w Grudziądzu potwierdzony.

— Dnia 22 z. m. obchodził X. kan. 
Mueller w Fromborku (dawniej proboszcz 
w Elblągu pod Chojnicami) 501etni ju­
bileusz kapłaństwa.

— W Pradze wyświęcono kilku kapła­
nów ze Szlązka, którzy jednak nie mogą 
w ojczyźnie sprawować urzędu kapłań­
skiego. Ciągle też w Prusiech karze rząd 
kapłanów to za odprawienie mszy św., to 
za głoszenie słowa bożego.

Niemcy. Uroczystość wystawienia 
świętości w Akwizgranie odbyła się z 
wielką wspaniałością i przy ogromnym 
udziale pielgrzymów ze wszystkich stron 
Niemiec. Dnia 17 lipca weszło przez 
bramy do miasta pieszo, konno i na wo­
zie 59,126 pielgrzymów, koleją przybyło 
około 40,000, także w tym dniu, licząc z 
tymi co nocowali było najmniej 100,000.

— W niedzielę dnia 24 zm. nastąpiło 
uroczyste przeniesienie relikwii św. Pru- 
dencyi do kościoła w Beckun, w West­
falii. Na dworcu kolei żelaznej były je- 
neralny wikary kanonik doktor Giese 
przywiezione z Rzymu relikwie oddał 
rządzcy parafii i gminie katolickiej. 
Następnie regens i kanonik Kramer po­
święcił kosztowną skrzynię, w której 
przechowywać się one będą i potem w 
procesyi przeniesiono je do kościoła. 
Skrzynię z relikwiami nieśli księża, po­
chodzący z tej parafii. Po odśpiewaniu 
Te Deum złożono relikwie pod nowym 
głównym ołtarzem. Ludu zebrało się na 
tę uroczystość około 10,000. Całe miasto 
przywdziało szatę świąteczną i powywie­
szało chorągwie.

Hiszpania. Zamyślają tam w przy­
szłym roku obchodzić trzystuletnią ro­
cznicę śmierci św. Teresy, która umarła 
4 paźdz. 1582 r. W Salamance zawiązał 
się już w tym celu komitet organizacyjny 
z biskupem na czele, który rozpisał kon­
kurs na 4 dzieła: 1, popularny życiorys 
Świętej; 2, jej psychologiczny rozwój; 3, 
jej dzieło reformacyjne; i 4, jej prace li­
terackie.

Algierya. Oddawna duchowieństwo 
i wierni Algieryi pragnęli nabyć obok 
Bony pagórek, który był środkowym 
punktem Hippony i na którym żył przez 
40 lat i umarł św. Augustyn. Urzeczy­
wistnieniu tego zamiaru przeszkadzały 
dotąd rozmaite drobne trudności i ogro­
mna cena, żądana przez właścicieli. X. 
arcybiskup Lavigerie wszakże pokonał 
wszystkie przeszkody i sprawę Łę wpro­

wadził na dobrą drogę. Zakupił ów pa­
górek, tudzież obszerne grunta do niego 
przytykające, na których powstaną dwa 
zakłady, a mianowicie: małe seminaryum, 
którego dotąd nie posiadała dyecezya 
Konstantyny i przytułek dla starców, 
nadto kościół pod wezwaniem św. Au­
gustyna. Na ten cel opat trapistów w 
Staouelli ofiarował 15000 fr.: a przykład 
jego znajduje licznych naśladowców.

Aeryka. W Abisynii misyonarze 
strasznie zostali poniewierani. Biskup 
katolicki z Massava, X. Tonvier, objeż 
dżając katolickie misye, gdy celebrował 
w kościele w Alithiena, został razem z 
ojcami misyonarzami (Łazarzystami) Kle- 
ment, Coulgou, Barthas i Rouhe przez A- 
bisyńczyków napadnięty i uwięziony. 
Kościół złupiono a mieszkania misyona- 
rzy spalono. Uwięzionym zdjęto szaty i 
nago odprowadzono w głąb kraju. Nie 
wiadomo, czy energiczne kroki konsula 
francuzkiego w Massawa u króla abisyń- 
skiego odniosły pożądany skutek.

KORESEON DENCYA 
“Cazety Katolickiej”.

Rzym, Igo Sierpnia, 1881.
Kardynał Jakobini sekretarz stanu o- 

ficyalnie zawiadomił władze zagraniczne 
o smutnym fakcie nieuszanowania po­
grzebu Piusa IX. Katolicyzm cały, w 
skutek tego, słusznym gniewem tknięty, 
pośpieszył Ojcu św. swe oburzenie ob­
jawić, składając zarazem u stóp Papie­
ża synowskie poddanie się.

Co dnia setki telegramów do Waty­
kanu przychodzą. Stowarzyszenia wyro­
bników w Niemczech, w Belgii, we Fran­
cyi, Kongregacye z Hiszpanii, Ary sto* 
kracya Węgierska, Biskupi z Włoch ca­
łych, proboszcze ze swemi parafiami tak 
w Europie jak w Ameryce pospieszyli 
przesłać adresy Ojcu św. Ossersatore 
Romano te depesze w osobnych odbi­
tkach drukuje. Na czwartek zwołany 
konsystorz. Zaburzenia 13go lipca po­
służą za tło do ważnej mowy Papieża. 
Ogólny ruch jedności katolików, zgu­
bny cel ku jakiemu dążą skrajni libe- 
rały, oto punkty, nad któremi Leon XIII 
ma szczególniej się zastanowić.

Wiadomo jak Papież w każdej swej 
allokucyi głęboką mądrością polityczną 
się odznacza. Dość zacytować jeden u- 
stęp z przemowy do Słowian, by zrozu­
mieć poglądy Leona XIII na prawdzi­
wą swobodę opartą na wierze “—res- 
tituta fidei Concordia, ac salvis singu- 
lorum civitatem juribus.”

Mianowanie kardynałów odroczone zo­
stanie do Września, a może nawet i do 
Bożego Narodzenia. Biskup Strossma­
yer ma być jednym z pierwszych, co ka­
pelusz kardynalski otrzymają.

Wypadki zaszłe przy pogrzebie Piusa 
IX jak naj zgubniejsze skutki dla Rzy 
mu wywołały. Partya rewolucyjna, na 
widok tak silnego przywiązania do tro­
nu papieskiego, czego żywym dowodem 
były tysiące ludzi idących za zwłokami, 
illuminacya okien, pod któremi orszak 
żałobny przechodził — te wszystkie o- 
znaki obudziły jej zajadłość, i dziś ja­
wnie już pracuje nad obaleniem nie 
tylko idei katolickich, ale i praw, jakie 
rząd przyznał Watykanowi. Wytępiać 
wiarę, burzyć i obalać wszystko co świę­
te, oto ogólne hasło eekuiarzy.

Stowarzyszenia antyklerykalne mnożą 
się ciągle, a liczne mityngi nie mają 
obecnie innego celu, jak zmuszenie rzą­
du do zniesienia tak zwanych “gwaran 
cyi” i pierwszego punktu statutu, któ 
rym religia katolicka jest przyznaną je­
dyną panującą we Włoszech.

Łatwo sobie wyobrazić, co się dziać 
będzie na jeneralnem zebraniu tych 
“circolo anticlericale”, rozrzuconych w 
różnych częściach miasta, a zwołanych 
na wspólne posiedzenie w tym tygodniu, 
rzecz naturalna, iż wszelkich usiłowań 
dokładają by jak największą ilość wy­
robniczej klasy kaptować. Rząd włoski 
nie mogący się nigdy na stałych pod­
stawach oprzeć, dziś bardziej niż kiedy 
w zawikłanej pozycyi się znajduje. 
Zbiorowiskom zaprzeczyć nie może, — 
czuje jednakże jak go podkopują publi­

cznie wygłaszane ideje skrajnego rewo- 
lucyonizmu. Na tych krzykliwych zbie­
gowiskach hałas się wzmoże ze świeżo 
podniesionej kwestyi w ministerstwie 
wyznań i oświecenia publicznego o pod­
wyższeniu płaty proboszczom. Wiele 
bowiem parafii w Rzymie nawet zbyt 
nędzne utrzymanie pobierały, nie zwa 
żając na ogromne fundusze skonfisko­
wane kościołom.

Układy z Rosyą żółwim krokiem się 
posuwają. Ossereatore Romano zaprze­
czył znaczenia politycznego mowy Ojca 
św. do Słowian. Gazeta belgijska Nord, 
znany organ rosyjski natychmiast cały 
ten artykuł przedrukował, dając wido­
cznie do zrozumienia, że Papież w ni- 
czem Rosyi obrazić nie chce.

Niezwykłe upały jeszcze bardziej niż 
kiedy Rzym spustoszyły, — jakaś sta- 
gnacya ogólna zapanowała; to też pra­
wie nie widać przez dzień cały ruchu 
na ulicach.

Dużo było rozpraw nad ulepszeniem 
kampanii rzymskiej, bezludnej prawie i 
odłogiem stojącej z powodu malaryi. 
Zakon Trapistów kto wie czy Łę ważną 
kwestyę użyźnienia pól nieuprawionych 
nie rozwiązał.

Klasztor tak zwany “ Tre Fontane ” 
(zdroje, co wytrysnęły w trzech miej­
scach, na których ścięta głowa świętego 
Pawła odskoczyła) daleko za Rzymem 
się znajdujący, w części najbardziej na 
wpływy malaryi wystawionej, po paru 
latach wielkiej pracy do zadziwiających 
rezultatów doszedł. Trapiści wydzierża­
wiają u rządu rozległe posiadłości, z 
warunkiem obsadzania pewnego obszaru 
ziemi drzewami Eucalyptus. Znane są 
lecznicze własności tego drzewa, które 
jakoby chinę w zupełności może zastą­
pić, a które głównie przyczynia się ku 
ulepszeniu powietrza, nie tyle silnie a 
romatycznemi liściami, ile, że roślina ta 
ogromnie wiele wilgoci wciąga, mala- 
rya zaś pochodzi głównie z wyziewów 
bagien, błotnisk, w które obfituje kam­
pania rzymska.

Rząd parę set więźni daje zakonni­
kom do pomocy w ciężkiej pracy polnej. 
Pieczołowitość Trapistów nad tymi wy­
rzutkami społeczeństwa, jest tak wielka, 
tchnąca taką prawdziwą miłością bli­
źniego, iż więźniowie, po kilku miesię 
cznym pobycie na “Tre Fontane” do 
niepoznania się zmieniają. Prawie nie 
ma wypadku nieposłuszeństwa zakonni­
kom, dozor można powiedzieć, że pra­
wie całkiem na moralnym wpływie o- 
party. Trapiści wyrabiają likier z Eu- 
calyptusa, który śmiało może iść w za­
wód ze słynną Chartreuse lub Benedic- 
tine.

Wiadomości Miejscowe i Krajowe.

Przez cały ubiegły tydzień przeraża­
jące tylko odbieraliśmy wiadomości o 
stanie choroby prezydenta Garfielda. 
Choć rana sama nie groziła najbliższem 
niebezpieczeństwem, jednakże niezmier­
ne osłabienie żołądka, nie przyjmujące­
go żadnych pokarmów, zatrważało wszy­
stkich. Żywiono go sztucznie, za po­
mocą enemy, i kraj cały z wytężoną u- 
wagą śledził każdy raport z białego do­
mu i z niespokojnością przyjmował te­
legramy, donoszące, jakie dostojny pa- 
cyent przechodzi koleje. Gdy w zaprze­
szły wtorek ustały womity i pokarm po­
dawany pozostał w żołądku, nadzieja 
wstąpiła na nowo w wszystkich, że O- 
patrzność oszczędzi jeszcze krajowi ża­
łoby i przywróci upragnione zdrowie 
wybrańcowi ludu. Tymczasem już we 
wtorek ubiegły nowe zjawiło się nie­
bezpieczeństwo, bo jeden z gruczołów 
usznych nabrzmiał niezmiernie i znaki 
silnego zapalenia zaczęły występować 
widocznie. Nawet niektórzy z otocze­
nia prezydenta zaczęli już powątpiewać 
o życiu jego, gdyż uważali nabrzmienie 
gruczołu jako znak wyraźny krwi za­
trucia. Nabrzmienie jednakże nie roz­
szerzyło się dotąd bardziej, sprawia tyl­
ko choremu niezmierne boleści i prze­
szkadza mu bardzo przy otwieraniu ust.

Pomiędzy objawami współczucia, ja­
kie ze wszystkich stron dla rodziny pre­

zydenta nadchodzą, obok telegramów 
kondolecyjnych królowej angielskiej, o- 
bok własnoręcznego listu cesarza chiń­
skiego, na szczególne uznanie zasługuje 
oświadczenie jednego Amerykanina, któ­
ry w razie zatrucia krwi ofiaruje siebie 
i żąda, aby krew jego zdrową sztucznie 
przeprowadzono w żyły prezydenta. 
Piękne wrażenie zrobił także sympaty­
czny list Patryarchy rzymsko-katolickich 
Armeńczyków w Turcyi, który tu w 
tłómaczeniu podajemy:

Panie prezydencie / O patrzn ość, czu­
waj ąca nad życiem cnotliwych sług 
wolnego kraju, uratowała zacnego pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych od za­
machu, jaki na życie jego niegodna 
zrobiła ręka. Ja sługa armeńskiego ko­
ścioła, który się codziennie modlę za 
wszystkich naczelników chrześciaństwa, 
przynoszę ci z tego powodu w imieniu 
tureckich Armeńczyków moje serdeczne 
życzenia. Z radością korzystam zarazem 
z tej sposobności, aby ci wyrazić uczu­
cia wysokiego uszanowania, jakiemi 
mój naród dla urządzeń i ludu Stanów 
Zjednoczonych jest przejęty — dla u 
rządzeń, w których wszystkie marzenia 
przyjaciół wolności się urzeczywistniły 
i dla ludu, którego uczucie miłości 
bliźniego opiera się na najwyższych 
przepisach religii i moralności.

Prosząc Nieba o błogosławieństwo dla 
ciebie i dla ludu, którego losami tak 
godnie kierujesz, i modląc się do Naj­
wyższego, aby drogie życie Twoje w 
Swoją świętą wziął opiekę, mam honor 
pisać się

pokornym sługą w naszym Pa­
nu Jezusie Chrystusie

Arcybiskup Narses 
Patryarcha armeński.

W piątek ubiegły, nie za pomocą ene 
my, ale ustami, przyjął Garfield 20 uncyi 
ekstraktu mięsnego i 16 uncyi kumysu 
(napoju z kobylego mleka); ale osłabie­
nie niezmierne nie obiecuje, aby stan cho 
rego prędko się polepszył. Rana od kuli 
morderczej zrobiona wyrzuca wciąż ma- 
teryą. W ostatnich dniach przy zapuszcza­
niu rurki, służącej do odprowadzania 
materyi, spostrzeżono że rurka ta wchodzi 
dalej w ranę niż zwykle. Dotąd najgłębsze 
zapuszczenie rurki sięgało tylko czterech 
cali, tymczasem teraz po wyciśnięciu 
wielkiej massy nieczystości lekarze mogą 
zapuścić rurkę aż do dwónastu cali w ranę.

— Łotr Guiteau dopuścił się znowu no­
wego łotrostwa. Stróżowie więzienia 
obawiając się, aby Guiteau dowiedzia­
wszy się o pogorszonym stanie prezydenta, 
nie chciał może sobie życia odebrać, 
pilnowali go baczniej. W zaprzeszłą środę 
z rana dozorca McGill przechodząc koło 
niego, spostrzegł, że Guiteau co^ chowa 
za plecami, przystąpił więc do niego bli­
żej, aby go zrewidować. Guiteau miał 
rzeczywiście nóż w ręku, który mu nieza­
wodnie od innych więźniów potajemnie 
został podany, i za zbliżeniem się dozor­
cy skoczył ku niemu niespodzianie i 
pchnął go nożem w ramię. McGill wy­
dobył rewolwer. Wtenczas Guiteau od­
rzuciwszy nóż chwycił za rewolwer dozor­
cy, aby mu go wydrzeć. Przy pasowaniu 
się więźnia z dozorcą rewolwer wystrzelił 
a na odgłos strzału nadbiegli inni dozor­
cy i przytrzymali zbrodniarza. Odtąd 
Guiteau okuty został w kajdany. Straż 
wojskowa naokoło więzienia została powię­
kszona i składa się teraz z 20 żołnierzy i 
trzech oficerów. Powstała bowiem oba­
wa, że ludność rozdrażniona nie będzie 
czekać wyroku sądowego, ale doraźnym 
sądem będzie chciała wywrzeć swą zem 
stę nad zbrodniarzem.

— Nie małego rozdrażnienia w całym 
kraju przyczyną była wiadomość, że w 
domu wiceprezydenta Arthura zebrali się 
niektórzy panowie, aby się naradzić nad 
tern, jakim sposobem dopomódz Arthu­
rowi do prezydentury. Conkling, Grant, 
Don Cameron, Logan z Chicago i Jones 
z Nevady mieli mieć udział w tej nara 
dzie. Wprawdzie zaprzeczają ci pano­
wie tej pogłosce, ale po tych niezmordo­
wanych przeciwnikach Garfielda można 
się wszystkiego spodziewać.

— W ubiegłym tygodniu naczelnicy 
niektórych szczepów indyańskich: Oma* 

hosów, Winnebagosów, Siouxów i Pon- 
casów przybyli do Washingtonu, aby z 
ministrem spraw wewnętrznych, p. Kirk- 
woodem, uporządkować pewne sprawy 
dotyczące ich posiadłości. Szczególnie 
chodziło o to, aby za odebrane Ponka- 
som ziemie, które oddane zostały Siou- 
xom, wynagrodzić Ponkasów innemi 
gruntami. Sprawa cała została pomyśl­
nie załatwioną, zwłaszcza, że Siouxy 
wspaniałomyślnie odstąpili Pon kasom 
25.000 akrów gruntu. „Biały Piorun”, na­
stępca zamordowanego niedawno „Spot- 
ted Tail’a”, który reprezentował szczep 
Sioxów, na zapytanie ministra, ile wyna­
grodzenia Siouxy żądają za odstąpio­
ne Ponkasom grunta, odrzekł z godno­
ścią: „Przyjacielu Czerwonych! ja nie 
ch.cę wynagrodzenia. Mówiłeś wczoraj, 
abym miał litość nad biednymi Ponkasa- 
mi. Kiedy więc mam litość nad nimi, 
to też nie będę im odbierał pieniędzy. 
Oni potrzebują ziemi, a my ją darujemy 
im.” — Zgodzono się potem, że każda ro­
dzina Ponkasów ma dostać 640 akrów 
ziemi, a każdy samotny Ponka dostanie 
160 akrów *w północnej Nebrasce w po­
bliżu rzeki Niobrara. W ogóle w całym 
narodzie Siouxów, do którego należą 
także Ogalalbsy i Brulesy, który nieda­
wno wraz z Sitting Bullem poddali się 
rządowi, objawia się widoczny zwrot ku 
przyjęciu cywilizacyi. Żądają ziemi i 
narzędzi rólniczych, proszą o nauczycieli 
w rzemiosłach i w szkole.

— Z Arizony i Nowego Meksyku do­
chodzą straszne wieści o morderstwach 
Apachesów. Od Kio Grandę ciągną 
zbuntowane bandy tej morderczej dziczy 
ku Arizonie, gdzie się znajdują reserwa- 
cye Indyan przy White Mountain, Santos 
i Don Carlos. Tu medicinmeny indyańscy 
podburzają ich przeciw białym. Od lOgo 
bm. wymordowali już Indyanie przeszło 
dwudziestu Mexykanów.

— Nihilista Hartmann stara się o oby­
watelstwo Stanów Zjednoczonych i wy­
ciągnął już w tym celu “pierwsze papie­
ry.” — Podług ostatnich doniesień ma się 
Harmann znajdować w Chicago.

— W Philadelphii zrobił major mia­
sta czterech murzynów policyantami. 
Wskutek tego dwu białych policyantów 
ustąpiło ze służby z pogardy dla czar­
nych swoich kolegów. Obaj ci poli- 
cyanci należeli do partyi republikań­
skiej.

— Najstarsza Indyanka w Tonawan- 
da reserwacyi w stanie New Yorskim 
nazywa się Ah-wa-ga-nah, to jest: 
czarne oblicze. Jest 105 lat stara i po­
biera 8 dolarów miesięcznej pensyi za 
zasługi, jakie mąż jej w wojnie z roku 
1812—15 położył około Stanów Zjedno­
czonych.

— Smutną przychodzi nam dzisiaj po­
dzielić się z czytelnikami nowiną. Wielce 
szanowanego rodaka naszego weterana z 
r. 1831, Aleksandra Bednawskieyo^ spot­
kało w San Francisco wielkie nieszczę­
ście. Idąc na ulicy, pośliznął się i uszko­
dził strasznie nogę, że doktorzy wątpią o 
jego wyzdrowieniu. Pozbawiony jest te­
raz sposobu do życia. Polacy w San 
Francisco starają się pomódz temu sza­
nownemu rodakowi, o ile jest w ich mocy.

__ W Danville, Pa. dnia 12 Sierpnia o 
godz. 9 z rana, Polak Antoni Plotkowski 
pracujący w fabryce żelaza, chcąc zatrzy­
mać wóz kolejowy, naładowany szynami, 
dostał się tak nieszczęśliwie pod koła, że 
obie nogi, aż poza kolana pogniecione 
zostały, wskutek czego po dwóch godzi­
nach strasznych boleści życie zakończył. 
Jak nam donoszą, przybyło dwóch księży, 
chcąc go zaopatrzyć na drogę wieczności, 
lecz nie mógł się wyspowiadać, nieznając 
innego języka prócz polskiego. Śp. An­
toni Ploskowski urodził się 24 Maja 18 
54 r. w Radoskach, w powiecie brodni­
ckim, w Prusach Zachodnich. W Amery­
ce bawił tylko jeden rok.

Stryj cara rosyjskiego Konstantyn 
Mikołajewicz został od różnych wyso­
kich urzędów zwolniony, mianowicie też 
od zarządzania flotą, i na jego miejce 
mianowany naczelnikiem marynarski 
brat cara Aleksy Aleksandrowicz.
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Polskie LiteracKie rowmzystwo 
w Chicago, 111.

Prenumerata roczna w Stan. Zjed.~~........... $2 00
“ do Kanady i Meksyku 2 00
“ do Europy-........... .  8 00
“ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 8 miesi jce..........  

‘ •• “ za 6 miesięcy...........
“ “ za jeden rok...... .

.$3 00

. 5 00

.10 00
POSZUKIWANIA opłacane muszą bjć na­

przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nip żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.
j^* Panowie abonenci raczą adresy swe 

wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tem 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 

cyą swoja, tego prosił.'v aby w liście swoim do 
łożył poststamp 3 centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:

627 Noble sir. CHICAGO, ILL.

CZWARTEK 25 Sierpnia - Ludwika króla 
wyz.

PIĄTEK 26 Sierpnia — Zefiryna pap m.
SOBOTA 27 Sierpnia — Cezarego męcz.
NIEDZIELA 28 Sierpnia — 12po Sw. Augu­

styna b.
PONIEDZIAŁEK 29 Sierpnia — Ścięcie św. 

Jana Chrzcie.
WTOREK 30 Sierpnia — Feliksa męcz, i Róży 

Lim.
ŚRODA 81 Sierpnia — Rajmunda Nonn,

CZWARTEK, 25 Sierpnia, 1881.

Włoscy rewolncyoniści.

Rewolucya w Europie coraz śmielej 
podnosi głowę, korzystając z ułomności 
obecnego organizmu społeczno-polity­
cznego i z nierozwagi i błędów, jakich 
się dopuszczają ci, w których ręku spo­
czywają losy państw i narodów. XVal- 
ka, jaką toczy konserwatywna Europa 
z rewolucyą, nie doprowadzi do zwy­
cięstwa, gdyż posługuje się jedynie śro 
deczkami policyjnemi, które zamiast po­
gromić wroga, dodają mu więcej jeszcze 
odwagi, i w oczach ludu stawiają go 
w świetle męczenników i bohaterów. 
Kto chce zwalczyć hydrę rewolucyjną, 
ten innego dobyć musi oręża, a orężem 
tym jest podniesienie niknącej coraz 
więcej w narodach cywilizowanych mo­
ralności, powagi i znaczenia Kościoła 
Bożego. Kościół i szkoła to jedyni 
sprzymierzeńcy rozsądnego postępu i 
rzeczywistej cywilizacyi. Dopóki kie­
rownicy państw tej historyą stwierdzo­
nej nie uznają prawdy, dopóty nadare­
mnie łamać się będą z zwolennikami 
rewohicyi. Prawdę tę przypomniał świa­
tu Papież Leon XIII w orędziach swych 
do narodów i ich władzców, ale głos 
jego zdaje się być dotąd głosem powo­
łującego na puszczy. Rewolucya wie o 
tem dobrze, że jeden tylko Kościół od­
rodzić jest zdolen upadające pod cię­
żarem błędów społeczeństwo ludzkie, i 
tem tłómaczy się jej wściekłość, z jaką 
uderza na Stolicę św., tem się tłómaczą 
owe skandale rzymskie, wyprawiane 
podczas przewiezienia zwłok Piusa IX, 
i tem się wreszcie tłómaczą owe głosy 
włoskich organów rewolucyjnych, żąda­
jące już otwarcie zniesienia ustawy 
gwarancyjnej i zniweczenia Papiestwa. 
XV sprawie tej, ważniejszej niewątpli­
wie od wszelkich innych kwestyi poli­
tycznych, podajemy tu osobny artykuł 
z Kur. Pozn., z którego czytelnicy po­
znają plany rewolucyi włoskiej, skoali- 
zowanej z hydrą rewolucyjną całego 
świata.

Skandal, którego widownią był Rzym 
w nocy z 11 na 12 lipca podczas prze­
niesienia zwłok niewygasłej pamięci Pi­
usa IX, nie był tylko dziełem 
bezrozumnego, który wszędzie 
jest do wszczynania zamieszek i 
cenią spokoju publicznego, ale

tłumu 
gotów 
zakłó- 

inicya-
tywę do tego ohydnego wybryku, przy­
pominającego wedle trafnych słów Ar­
cybiskupa paryzkiego, Kardynała Gui- 
berta, “najsmutniejsze czasy barbarzyń­
stwa,” dali wypróbowani rewolucyoni- 
ści, którzy niezadowoleni wyłomem Por­
ta pia i przywłaszczeniem sobie miasta 
wiecznego, tego centrum cywilizacyi 
chrześciańskiej, chcięliby jeszcze stać 
się panami Watykanu i Głowę Kościo­
ła pozbawić wolności osobistej. Rewo­
lucyjne dzienniki włoskie z dziwną o- 
twartością proklamują też walkę prze­
ciw Watykanowi i wzywają rząd do 
zniesienia osławionej ustawy “gwaran­
cyjnej” i pierwszego artykułu włoskiej 
konstytucyi, według którego religia ka­
tolicka jest religią panującą.

Oto kilka próbek stylu i wywodów 
wspomnianych dzienników- I tak Lega 
della Democrazia zamieszcza list posła 
Basetti’ego, w którym rewolucyonista 
ten z jak największem uznaniem wyra­
ża się o jej artykułach, ziejących ja­
dem nienawiści przeciw Papieztwu i ka­
tolicyzmowi. “Brawo za artykuł pod 
napisem: Pius IX (pisze Basetti), dru­
gie jeszcze większe brawo za drugi ar­
tykuł: “Ustawa gwarancyjna.” Przyło 
żyłeś pan nóż do rany; zapewne nie 
spoczniesz, jak o tem jestem przekona­
ny, dopóki ten rak nie będzie wycięty. 
Dziś już ojczyzna zobowiązana jest pa­
nu do wielkiej wdzięczności, a ta wdzię­
czność wzmoże się jeszcze, kiedy zosta­
nie ukończona wojna przeciw Papie­
ztwu, do której pan dałeś inieyatywę. 
A więc do dzieła! ponieważ już rozpo­
częliśmy kroki zaczepne, nie zawieraj­
my zawieszenia broni. Zdobycie Wa­
tykanu stać się musi dla Włoch uro-

czystością narodową, jaką jest we Fran- 
cyi zdobycie bastylii.”

Jest to wprawdzie wyraz nienawiści 
jednego z najskrajniejszych posłów wło­
skich, ale w każdym razie bardzo cha­
rakterystyczny; cóż jednak powiedzieć, 
jeśli Diritto, organ urzędowy, bez o- 
gródki zapowiada konieczność usunięcia 
“ustawy gwarancyjnej”. “Ustawa ta,— 
pisze ten dziennik — opiera się na fa­
kcie i na zasadzie, który z innym fa­
ktem i z inną zasadą stoi w przeci­
wieństwie, a o czem liberali z prawicy 
i z lewicy umiarkowani .i skrajni jedno 
tylko mogą mieć zdanie: mówimy tu o 
fakcie i zasadzie władzy, z których pier 
wszą zasadniczo nieprzyjazna jest dru 
giej, a co więcej jest jej negacyą. Ze 
względów politycznych, a nawet ze 
względu prostego rozumu sytuacya ta­
ka jest nonsensem.”

Inny dziennik Kifarma, organ par- 
tyi, która w parlamencie odgrywa nie­
małą rolę, dołącza także swój głos do 
chóru nieprzyjaciół Kościoła i uważa 
zniesienie pierwszego artykułu konsty­
tucyi, opiewającego, iż religia katolicka 
jest religią państwa, za obowiązek su­
mienia dla każdego liberalnego mini­
stra. Wedle doniesień z Rzymu, mi­
nistrowie włoscy na osobnem posiedze­
niu zajmowali się owemi zasadniczemi 
i wielkiej doniosłości kwestyami. Jeśli 
można wierzyć doniesieniu temu, to 
większość gabinetu zgodziła się na za­
chowanie i nadal ustawy, poręczającej 
Papieżowi swobodne wykonywanie wła­
dzy duchownej. Dwóch natomiast mi­
nistrów Zanardelli i Mancini (minister 
spraw wewnętrznych) gorąco przema­
wiali za spełnieniem życzeń dzienników 
rewolucyjnych, ale zdaje się, że rząd 
włoski uląkł się opinii katolików całe­
go świata i na później odłożył spełnie­
nie myśli ulubionej. Czy jednak król 
Humbert zdoła choć na chwilę powstrzy­
mać prąd rewolucyjny, który staje się 
coraz groźniejszym i coraz większe przy­
biera rozmiary?

W obec tego, co się dzieje w Rzy­
mie, nic dziwnego, że Stolica św. ener­
giczny w obec całego świata podnosi 
protest, wykrywając niecne zamiary re- 
wolucyonistów włoskich. Wiadomo, że 
podsekretarz stanu Jacobini w imieniu 
Ojca św. rozesłał do nuneyuszów, umo­
cowanych u różnych dworów, opis wy­
padków podczas przewiezienia zwłok Pi­
usa IX: dowiadujemy się obecnie, iż 
drugą jeszcze notę przesłał Kardynał 
Jacobini różnym dyplomatom, zamie­
szkałym w Rzymie. W nocie tej poło­
żony jest przycisk na to, że zniewagę, 
jaką wyrządzono zwłokom Piusa IX, 
uważa Leon XIII za własną zniewagę. 
Zaburzenia, czytamy tam, wywołane w 
pamiętnej owej nocy przez rewolucyo- 
nistów, nie tylko znieważają religią, 
lecz także skierowane są przeciw cywi­
lizacyi; zamachy te na tem większe za­
sługują potępienie, ponieważ Rzym jest 
stolicą chrześciaństwa. Zniewaga wy­
rządzona Papieżowi jest zniewagą wy­
rządzoną wszystkim katolikom. Z wiel­
ką też słusznością twierdzi nota, iż rząd 
włoski odpowiedzialny jest za te poża­
łowania godne wypadki, gdyż rząd po 
winien i mógł był w samym zarodku 
przytłumić wszelkie zakrfsy rewolucyo- 
nistów. Noc z dnia 11 na 12 lipca — 
pisze dalej Kardynał Jacobini — naj- 
wymowniejszem jest świadectwem, iż 
Papież znajduje się w niewoli. Nota 
zwraca w końcu uwagę dyplomatów na 
przytoczony wyżej artykuł Lega della 
Democrazia i artykuły dziennika Capi- 
tale i oskarża rząd włoski, że zamiast 
energicznie wystąpić przeciw zohydza­
niu w ten sposób Papieża i religii ka­
tolickiej, pozwala nawet robić odbitki z 
tych artykułów, które w niezliczonej li­
czbie krążą pomiędzy ludnością.

Tak brzmi w streszczeniu pismo re­
prezentanta Stolicy św., które nie małe 
zapewne wywoła w całym świecie wra­
żenie. Nota ta oskarża wyraźnie i nie­
dwuznacznie rząd, iż wie on o knowa­
niach rewolucyjnej partyi, że więc sam 
pragnie i dąży do tego, aby ta odrobi­
na wolności, jakiej zażywa Leon XIII 
(jeśli to w ogóle nazwać można wolno 
ścią) została ograniczona, — że jednem 
słowem rząd włoski wydaje Głowę Ko­
ścioła katolickiego na łaskę i niełaskę 
żywiołów rewolucyjnych.

Wobec tych faktów niezbitych wątpić 
nie można, jaki sąd wyda cały świat 
katolicki i wszyscy uczciwi ludzie o tej 
niegodnej taktyce, jakiej rząd włoski 
trzyma się względem Stolicy św.

został doktorem filozofii i teologii w roku 
1406; w dwa lata później, w roku 1408 
wstąpił do klasztoru OO. Augustyanów 
na Kaźmierzu w Krakowie. Od r. 1414 
do 1417 zasiadał jako teolog na Soborze 
w Konstancyi, pospołu z O. Piotrem de 
Vena, jenerałem zakonu Augustyanów, z 
Janem Blochem i siedmiu innymi tegoż 
zakonu uczonymi mężami, gdzie zwycię- 
zko pokonywał bezbożne bluźnierstwa 
Wikleffa i Husa — i o wolność Kościoła 
mężnie się potykał.

W narodzie polskim, któremu na So­
borze przewodniczył Mikołaj Trąba, Ar 
cybiskup gnieźnieński, Błogosławiony 
Jezajasz Boner wraz z Biskupami polski­
mi podawał sposób jedyny, aby dla przy­
wrócenia w Kościele jedności i zgody i 
uśmierzenia schizmy, trzej Papieże, bądź 
prawnie, bądź nieprawnie obrani, dobro­
wolnie mniemanych praw swoich się 
zrzekłszy, ze swych godności ustąpili, aby 
jednego tylko obrać Papieża nowego. Na 
ten wniosek Jezajasza Bonera zgodził się 
naród polski, a za nim wszystkie inne na­
rody na Soborze, poczem na 41 posiedze­
niu obrano 1417 roku Marcina V, który 
Kościołowi pokój przywrócił i wielkim 
był Papieżem. — Wróciwszy Jezajasz do 
Krakowa, napisał i drukiem ogłosił uczo­
ne księgi o Trójcy św. i wykład na ksiąg 
IV. Sententiarum.

Niezmordowanym byl kaznodzieją, gor­
liwym spowiednikiem, wielkim opieku­
nem i ojcem ubogich i chorych, podnio­
słym bogomódlcą, którego Bóg zachwy- 
ceniami uzacniał, a nadewszystko gorą­
cym wielbicielem Najświętszej Panny, 
dla której miłości wielkie czynił umar­
twienia.

W dowód miłości swej do Matki Bo­
skiej kazał wymalować; Obraz Jej, który 
dotąd wielkiemi słynie cudami, a przed 
którym umarłego mieszczanina z Kaźmie 
rza modlitwą swoją wskrzesił i często w 
słodkości ducha od ziemi podnoszony by­
wał, wołając: Dziewico Maryo, pokaz żeś 
Matką!

Co dzień obchodził boso groby śś. Pa­
tronów Polskich w Krakowie, żył w ści­
słej przyjaźni ze św. Janem Kantym, bło­
gosławionym Szymonem z Lipnicy, bło­
gosławionym Stanisławem Kaźmierczy- 
kiem, błogosł. Świętosławem, błogosł. 
Michałem Gedrojcem, wśród których 
przodował jako doświadczony w świąto­
bliwości mistrz, starszy wiekiem i powo­
łaniem i wyższy nauką.

Jeszcze po dziś dzień opowiadają w 
Krakowie, że gdy pewnego razu św. Jan 
Kanty dostał w podarunku koszyk jabłek, 
posłał je Szymonowi, Szymon Jezajaszo- 
wi, ten Stanisławowi, Stanisław ofiarował 
je Świętosławowi, Świętosław Gedrojco- 
wi, ten zaniósł je sam Kantemu; a tak 
ów koszyk z jabłkami obszedł w około to 
piękne grono sześciu świętych Przyjaciół, 
i żaden ani jednego jabłka dla siebie nie 
zatrzymał, bo św. Jan Kanty ubogich i 
chorych niemi obdarował. Dziesięć lat 
przed zgonem, śmiertelną złożonemu cho­
robą, objawiła się Matka Boska w orsza­
ku śś. Patronów Polskich: Stanisława 
Biskupa, Jacka, Jadwigi, Kunegundy i 
innych, uzdrowiła go nagle, obiecując mu 
jeszcze dziesięć lat życia, dla posługi i 
potrzeby zakonu, co się też ziściło 8 lute­
go 1471 r. W tym bowiem czasie oddał 
Błogosławiony Jezajasz Boner duszę swo­
ją Bogu, jako dziewięćdziesięcioletni sta 
ruszek. Zwłoki jego zawoniały, a twarz 
rozjaśniała przedziwnie, przeto osobno 
pochowano go w kaplicy św. Doroty; 
grób jego otaczała w nocy i nadedniem 
jasność nadziemska, osobliwie w r. 1479. 
— A gdy Bóg nie przestawał wsławiać 
Go cudami i wierni przez lat 162 cześć 
jako Świętemu oddawali, za pozwoleniem 
Urbana VIII. podniesiono ciało jego z 
grobu i w podniesionym grobowcu jako 
ołtarzu złożono blisko ołtarza Najświętszej 
Maryi Panny Łaskawej, gdzie dotąd spo­
czywają. Nie przestaje Bóg świadczyć 
wielkich łask nadzwaczajnych wiernym, 
z żywą wiarą do przyczyny Błogosławio­
nego Jezajasza Bonera się’ uciekającym, 
mianowicie patronem jest od wielkiej 
choroby, konających i umarłych wielo­
krotnie Bóg za jego przyczyną wskrzesił. 
Takich przyjaciół i obrońców nadewszy-

O pobycie jenerał-gubernatora Albie- 
dyńskiego w Chełmie czytamy w Dzien­
niku Polskim:

Zabawiwszy dzień jeden w Lublinie, 
Albiedyński ruszył nazajutrz 20 z. m. 
do Chełmna. Na stacyach kolei: Min- 
kowice i Rejowiec, spotykali go chłopi 
z chlebem i solą, a to według nakazu 
Władz policyjno-administracyjnych. W 
Chełmie jenerał zabawił jak można naj­
krócej; obejrzał “fabryki prawosławia”, 
jakiemi są tamtejsze szkoły i seminarya 
(duchowne i nauczycielskie), był na mszy 
w zabranym od Unitów kościele, zwie­
dził kaplicę pod wezwaniem św. Meto­
dego i Cyryla, przez Moskwę wystawio­
ną dla “opamiętania Polaków i Rusi­
nów, by czemprędzej z odszczepieństwa 
wrócili na łono carskiego Synodu” — 
który to synod, między nami mówiąc, 
utracił już w samej Moskwie prawie do 
szczętu wszelkie znaczenie — wypił her­
batę w zabranym pałacu Biskupów uni­
ckich, i czemprędzej wyjechał do Spasa 
— wsi o półtorej raili od Chełma leżą­
cej — zobaczyć, jak tam kwitnie pra­
wosławie. W Spasie znajduje się po- 
bazyliański klasztor, obecnie, jak wszy-
stkie inne klasztory i cerkwie 
Chełmskiej, na prawosławie 
Otóż zobaczył i zmartwił się. 
donieść carowi, że do Spasa

stko nam potrzeba. {Kur. Pozn.

Królestwo Polskie.

ny był do redaktora Warszawskiego I Wojeiecha, a tizeci na cz .^w.' 
Dniamlka i musiał być zredagowany 1 go Lojoli, założycieli saonu '
jak najspokojniej, żeby go cenzura p«- - Dobra rycerskie Wwlfae Kybn«
Lu Wiadomo, że ks. Golicyn listu położone w powiecie 1P—

Prusa nie wydrukował i zmusił autora ' mujęce 3600 “or^ kulturze,

z gorzelnią parową i bardzo dobrenn bu­
dynkami, przeszły za pośrednictwem tu­
tejszego ajenta dóbr p. Lichta na własność 
p. Aleksandra lir. Potworowskiego z Zie- 
lecina za cenę 660,000 m. Majętność ta 
była od blisko BO lat w ręku niemieckim. 
Ostatnim jego właścicielem byl J. Lange; 
dawniej należała do rodziny Radzimnl-

Dniezonika i

do posłania tegoż do Gołosu. Redaktor 
Warszazoskiego Dniezonikd nie umieści­
wszy listu uznał jednak za stosowne 1 
przyzwoite Wydrukować obszerną nań 
odpowiedź, rzecz z wielu względów za­
sługująca na uwagę i na zaciągnięcie 
do akt osławionej „ugody polsko-rosyj-
skiej”. Książę Golicyn od roku na

w ziemi 
zabrany. 
Bo co tu 
spędziła

policya ze wsi okolicznych tysiąc prze­
szło ponurych Unitów,'zwanych oficyal- 
nie prawosławnymi? Przemówił do nich 
jenerał słów kilka w duchu prawosła­
wnym — odpowiedzieli milczeniem. Nie 
kontent z upokarzającej dla człowieka 
poczciwego roli, jaką musiał odegrać w 
charakterze namiestnika carskiego wzglę­
dem Unitów, jenerał znów czemprędzej 
siadł do powozu i odjechał na najbliż­
szą stacyę kolei żelaznej, z powrotem 
do Warszawy.

Przekonał się naocznie, że pozakłada­
ne w Chełmie przez panów diejatielów 
“ fabryki prawosławia ”, z wyjątkiem 
garstki ludzi zepsutych, nie wydały ani 
jednego szczerego zwolennika carskiej 
religii. Czy udało się chłopom “podrzu­
cić” — mówię podrzucić, bo o doręcze­
niu nie mogli nawet myśleć z powodu 
baczności argusów policyjnych — czy 
udało się tedy Unitom podrzucić do po­
wozu jenerała protest swój przeciw za­
pisaniu ich na prawosławie, jak to za­
mierzali uczynić — dowiemy się o tem 
wkrótce.

Jeszcze jeden szczegół. Zastępca bi­
skupa prawosławnego Modesta, błogo­
sławił w Chełmie Albiedyńskiego obra 
zem cudownym Matki Boskiej, skonfi­
skowanym przed laty kilkunastu na 
rzecz prawosławia. Jest to słynny ob­
raz, przed którym modlił się król Jan 
Kazimierz przed wydaniem hasła do bi­
twy Beresteckiej. Wracając z wypra­
wy, król obraz ten zawiesił w katedral­
nym kościele unickim na wieczną pa­
miątkę, kazawszy następnie jako votum 
sporządzić śliczne antipedium srebrne 
do ołtarza, wyobrażające chwilę gdy 
żołnierz polski i ruski łamie buntowni­
cze szeregi Chmielnickiego i dopomaga 
jących mu Tatarów. Antipedium skra- 
dli popi z czynów nikami, i co się z niem 
stało, nie wiemy — co się zaś tyczy o- 
brazu, ten jak powiedziałem, dotąd jest 
na miejscu — ale lud nie modli się już 
przed nim i żadnych ofiar nie zawiesza, 
twierdząc, iż obraz od czasu zabrania 
go na prawosławie, stracił wszelką moc 
świętą.

— W sprawie pani Ratyńskiej piszą je 
szcze do Czasu: Nigdy pono przysłowie 
o musze i słoniu nie było lepiej zastoso­
wane, niż w tej sprawie. Z dwóch dro­
bnych głosek alfabetu pomieszczonych 
w oddziale wzorów modnego dziennika 
powstała taka “chryja”, że zdawało się 
już bliskiem ogłoszenie w Warszawie 
stanu oblężenia. Nadzwyczajne posie- 
dzenia komitetu odbywały się codzien­
nie; pomiędzy Belwederem, ratuszem i 
ulicą miodową kursowały bezprzestan- 
nie doróżki, powozy i kuryery”; nie­
szczęśliwy cenzor, który dwa wiersze o 
dwóch literkach prześlepił, był zagrożo­
ny dymisyą; Kury er Warszawski wy­
czekiwał z dnia na dzień albo zawieszę 
nia, albo procesu, cała prasa rosyjska 
zatrąbiła na alarm. Burza wisiała nad 
Warszawą przez cały tydzień, ale na 
szczęście przeszła, niezostawiwszy prawie 
śladu. Komitet cenzury uspokoił się;

wszystkie nuty i na wszystkie tony gło­
si o potrzebie p r i m i r e n j a. Była 
to tylko teorya, skoro jednak postawio­
no z przeciwnej strony pierwszy waru­
nek tej zgody w praktyce, t. j. równo­
uprawnienie językowe, ks. Golicyn za­
trąbił do odwrotu iw jak najczulszy 
sposób zaczął nas przekonywać o ojco 
wskiej pieczołowitości rządu, który dla 
naszego dobra każę uczyć dzieci nasze 
po rosyjsku. Jednocześnie komitet cen­
zury na nadzwyczaj nem swem posiedze­
niu postanowił bezwarunkowo zabronić 
przetłumaczenia listu Prusa w dzienni­
kach warszawskich.

Cała ta historya powinna nas przeko­
nać, że sprawa „ugodowa” mimo całe­
go oceanu atramentu wylanego pod jej 
hasłem, bardzo mało, posunęła się na­
przód, kiedy nawet ludzie, stojący naj­
bliżej gruntu rzeczywistości, nie mogą 
lub nie chcą zrozumieć tak prostej 
kwestyi, jak ta, że pierwszym warun­
kiem jakiegokolwiek zbliżenia, musi 
być przywrócenie praw obywatelskich 
językowi polskiemu w Królestwie.

— O gospodarce kolonistów niemieckich 
na Wołyniu pisząc korespondent Gaze­
ty Lubelskiej, przytacza opinie, jakie 
żywią o nich sąsiadujący włościanie. 
“Gdzie był las, tam dziś same pnie, a 
na każdym pniu siedzi Niemiec”. — “Z 
żydami, to jeszcze pół biedy, bo choć 
człowieka czasem oszuka, lecz i poratu­
je} gdy złe naciśnie, — ale ta nie wir a, 
to ciągle dogryza, biorą sierpy i z ko­
niem trzymanym za uzdę włażą w zbo­
że, ścinają kłosy, a gdy kto chce ode­
brać, wsiadają na koń i uciekają”. 
Kwestya żydowska, roznainiętniona na 
południu Rosyi, przeszła tam spokojnie, 
na Niemców jednak włościanie są stra­
sznie oburzeni.

—Według urzędowych wiadomości, szko­
dy skutkiem pożaru w Korcu są na­
stępujące:

Spłonęło 1520 domów, przeważnie sta-

skich. . , .
— W Iwnie pod Nakłem, majętności 

p. Wolszlegera, spłonęło w nocy z 20 na 
21 zm. kilka zabudowań gospodarczych, 
przyczem spaliło się około 50 sztuk byd a 
i 300 owiec, oraz część tegorocznego zbio­
ru siana i koniczyny.

— Radzca ziemiański powiatu krobskie- 
go wydał rozporządzenie, wedle którego 
podczas żniw nie wolno od dnia 15 lipca 
do 1 września odprawiać po wsiach tan 
ców w gościńcach. Prócz tego mają 
szynkownie i gościńce z uderzeniem 
godziny 10 wieczorem w tym czasie być 
zamykane. Nadto przeciw tym, coby ze 
względu na większy w czasie żniw zaro­
bek ludu wiejskiego dawali mu napoje 
w większej mierze lub na kredyt, wytoczy 
radzca ziemiański obok kary policyjnej 
jeszcze postępowanie o odebranie kon- 
sensu.

—- Wieś Dąbrowę w powiecie wrzesiń­
skim, mającą 517 morgów, sprzedał pan 
Mazurkiewicz p. Diehlowi za 86,000 ma­
rek. — Wieś szlachecką Olszynę, w po­
wiecie ostrzeszowskim, mającą 4198 mor­
gów obszaru, nabył radzca sądu okręgo­
wego p. A. Landowski w Ostrzeszowie.

— Szkoła katolicka w Kcyni, będąca 
zarazem szkołą ćwiczeń dla seminarzy­
stów nauczycielskich, ma być jako taka 
zniesiona, a to z powodu przepełnienia.

— W dniu 14 z.ra. toczyła się przed 
Izbą karną w Grodzisku sprawa przeciw 
Stankowskiemu, który, jak to swego cza­
su donosiliśmy, w drugie święto Zielo­
nych Świątek zastrzelił w Opalenicy nie­
umyślnie podoficera Dworzyńskiego. 
Stankowski skazany został na 6 miesięcy 
więzienia za zabicie człowieka przez nieo­
strożność.

— We Wrześni, krótko przed posiedze­
niem wyborczem odbyło się zebranie o- 
statnie, celem wybudowania cukrowni w 
temże mieście.

Świecie. Po śmierci proboszcza Ster- 
kiego w Świekatowie, wystosował tam­
tejszy dozór kościelny prośbę do naczel­
nego prezesa, aby reformatowi księdzu 
Tyburcemu Gawrońskiemu wolno było 
wykonywać w parafii czynności ducho­
wne. Jak wedle ustaw majowych się 
było można spodziewać, nadeszła odpo­
wiedź a wspomnionemu księdzu wytoczo­
no podobno już proces o nieprawne wy­
konywanie czynności duchownych. XV 
kościele świeckim została publicznie o. 
głoszoną ekskomunika nad parą osób ży- 
jących od kilku lat w dzikiem małżeń­
stwie. Niemieckie gazety “liberalne” 
donosząc to, denuneyują proboszcza, ja 
koby dopuścił się czynu, zakazanego u- 
stawą z 13go maja 1873. Wszakże ci 
dziennikarze się mylą. XV owej ustawie 
majowej wyraźnie jest powiedziane, że 
“Kościołowi wolno kary wymierzać i o- 
głaszać, które do czysto religijnego za­
kresu należą.... albo wykluczenia z Ko­
ścioła dotyczą”.

Olsztyn. Tutejszy orędownik powia­
towy donosi, że w Gietrzwałdzie jeszcze 
w tym roku wielkie hospieyum do przyj­
mowania pielgrzymów ma byc wysta­
wione.

Tuchola. Z dwóch wymierzonych li­
nii kolei żelaznej ztąd do Chojnic obraną 
została południowa, tak iż w Ostrowitem 
będzie dworzec,

Hamersztyn. W tych dniach po­
wstały tu burdy przeciw żydom. Lud 
oburzył się, że kilku żydów się tu spro­
wadziło z Nowego Szczecina. Kilku ży­
dom potrzaskano okna.

nowiących własność żydów, wraz 
wszystkiemi zabudowaniami, nadto 
chat włościańskich.
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Dalej spaliło się 60 sklepów z towa­
rami, 24 bóżnic i szkół żydowskich, a 
przy jednej z nich przytułek dla kalek 
wraz z kilkunastu starcami i kalekami 
tam się znajdującymi.

XV ogóle poniosło śmierć w płomie­
niach około 30 osób.

Pożar straszny nawiedził także miasto 
Łuków w gubernii Siedleckiej. Horodło 
zaś zgorzało w nocy z 14 na 15 lipca.

Dnia 31 lipca po południu odbył 
wiec włościan austryackiego Szlązka

się 
w

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Błogosławiony Jezajasz Boner.

Za gorliwem staraniem Kardynała 
Martinelli ma się rozpocząć proces kano 
nizacyjny Błogosławionego Jezajasza Bo­
nera, zakonnika pustelników św. Augu­
styna, w kościele św. Katarzyny, tegoż 
zakonu na Kaźmierzu w Krakowie, cuda­
mi słynącego. Zakon św. Augustyna, do 
którego należyKardynał Martinelli, chce 
ponieść wszystkie koszta tejże kanoniza- 
cyi, co w naszem biednem położeniu nad­
zwyczajną będzie łaską i oczywistym 
dowodem cudownej Opatrzności Boskiej 
nad -Polską, której korona nowym zaja­
śnieje blaskiem w Kościele tryumfującym 
w niebie i wojującym tu na ziemi, i u- 
twierdzi się nadzieją lepszej przyszłości 
przez to podniesienie czci świętego Ziom­
ka naszego i rozszerzenie jej na cały Ko­
ściół Chrystusowy.

Błogosławiony Jezajasz Boner żył w 
epoce nawiększej potęgi kraju naszego, 
w epoce połączenia trzech koron: polskiej, 
węgierskiej i czeskiej, w złotym wieku w 
Polsce. Urodził się w Krakowie przy 
ulicy grodzkiej w roku 1380 z ojca Flo- 
ryana Bonera, z matki Bronisławy z Lanc- 
korońskich. Rodzina jego była znamie­
nitą i zamożną, spokrewnioną z domem 
Lanckorońskich, Oleśnickich, Dębińskich, 
Firlejów, Tęczyńskich, Jordanów, Wołło- < 
wiczów i wielu innych. Po świetnie od- 1 
bytych naukach w akademii krakowskiej ;

O przyjęciu jenerał-gubernatora Al- 
biedyńskiego w Lublinie piszą do Czasu:

Podczas urzędowego przyjęcia obywa­
teli nie rozwodzono się nad zasługami 
i dobrodziejstwami jenerał-gubernatora, 
ale, chociaż delikatnie, dano mu do po­
znania, że w kraju, panuje ucisk i że 
kraj oczekuje zdjęcia ciążącej nad nim 
klątwy. P. Eustachy Swieżawski, który 
przedstawiał obywateli, przemawiał w 
ich imieniu do dostojnego gościa. Głó­
wny ustęp jego mowy, wypowiedzianej 
w języku francuskim brzmiał, jak na 
stępuje:

“Polegając na słowach wypowiedzia­
nych w r. 1863 przez JCMość zmarłego 
cara i na słowa przez hr. Loris Meliko- 
wa w imieniu cara do dejmtacyi naszej 
w Petersburgu wypowiedziane, ośmiela­
my się żywić nadzieję, że JCMość uzna 
obecnie za możebne usunąć środki wy­
jątkowe, zastósowane do kraju naszego. 
My Polacy oświadczamy głośno, że przy­
wiązani do naszej religii katolickiej i 
ubóstwiając naszą narodowość, chcemy 
pomimo tego pozostać wiernymi podda­
nymi JCMości cara, króla polskiego i 
prosimy Waszą Ekscelencyą, abyś przy 
danej sposobności słowa nasze złożył u 
stóp JCMości.”

Jenerał Albiedyński odpowiedział kil­
ku komplementami mówcy i dodał:

“Czuję się bardzo szczęśliwym, widząc 
Panów tu zebranych. Jeśli będzie wolą 
cara, ażebym pozostał nadal jenerał-gu- 
bernatorem Królestwa Polskiego, naten­
czas pracować będę bezustannie dla do­
bra tego kraju. Im więcej kraj ten po- 
znaję, tern więcej go kocham i szanuję”.

cenzor wyszedł cało; Kuryer Warsza­
wski wytłómaczył się, a nawet p. Ra- 
tyńska, jeżeli zawiesiła wydawnictwo 
Nowych mód paryskich, to zda­
je się nie tylko z powyższej przyczyny 
i nie na długo.

Trzeba oddać sprawiedliwość uiubio 
nemu feljetoniście warszawskiemu p. 
Prusowi, że list jego umieszczony w 
Gołosie przyczynił się, jeżeli nie wyłą­
cznie, to w każdym razie głównie do 
uspokojenia umysłów. Wiadomości o- 
trzymane z wiarogodnego źródła, z Pe­
tersburga, stwierdzają, że wystąpienie 
to zrobiło wrażenie nietylko w inteli- 
gencyi i prasie rosyjskiej, ale nawet w 
najwyższych sferach rządowych, swojem 
spokojnem i pełnem godności rozumo­
waniem i nie ubłaganą logiką, co mo-

Polacy w Poznańskiem gorliwie obecnie 
krzątają się około wyboru posłów do parla­
mentu. Dnia 24 lipca odbyło się zebra­
nie przedwyborcze w Krobi. Zjazd był 
dość liczny; było bowiem około 100 osób. 
Wszystkie stany były reprezentowane — 
najmniej licznie duchowieństwo, ponie 
waż tylko dwóch księży było obecnych. 
Zjazd byłby z pewnością liczniejszy, gdy­
by burza ogromna z deszczem ulewnym 
nie była wstrzymała wyborców. Burza ta 
powstała na godzinę przed zebraniem.

Na kandydatów do parlamentu wybra* 
no: Kazimierza Chłapowskiego, Stanisła­
wa Żółtowskiego z Niechanowa, Księdza 
Profesora Dra Respądka, Gustawa Po­
tworowskiego, Dra Witolda Skarżyń­
skiego i Dra Wiktora Czarneckiego.

W Czarnkowie wybrano kandydatami 
panów: Henryka Szumana, Dra Z. Szuł- 
drzyńskiego, W. Wawrowskiego, X. Ga- 
jowieckiego, Józefa Kościelskiego ze 
Szarleja iSt. Kurnatowskiego z Pożarowa.

W Środzie dnia 24 lipca odbyło się 
zebranie wyborcze, na którem zdawał 
sprawę z czynności poselskich poseł do 
sejmu niemieckiego, p. Roman Komie 
rowski. Na listę kandydatów stawiono 
prócz niego, Teodora Żółtowskiego, Józe­
fa hr. Mielżyńskiego, dr. Witolda Ska­
rżyńskiego, tir. Wł. Niegolewskiego i X. 
Edmunda księcia Radziwiłła.

W Śremie na zebraniu wyborczem u-

Cieszynie. Włościanie chcą podać pety- 
cyą do rządu, aby liczba posłów ze stanu 
włościańskiego została powiększoną; aby 
sądnie przyjmował żadnej sprawy, któ- 
raby przedtem nie była przed sądem po­
lubownym; aby urzęda przyjmowały pi­
sma w języku polskim i czeskim; aby w 
szkołach uczono w języku ojczystym, ró­
wnie i w seminaryach nauczycielskich; 
aby sprawy spadkowe załatwiały sądy a 
nie notaryusze; aby uchwalono prawo 
przeciw pijaństwu; aby wyrazić wdzię­
czność cesarzowi i głównemu ministrowi, 
mianowicie za to, że wymierzają sprawie­
dliwość dla każdej narodowości.

Katowice. Na Paulinegrube pod Ka­
towicami stał się straszliwy wypadek. Od 
kilku lat palą się w tej okolicy węgle pod 
ziemią— a niczem nie można tego pożaru 
przygasić—nawet ani murami pod ziemią 
zatamować. Gdzie się węgiel wypalił, 
ziemia się zawala i głębokie dziury 
wskazują te miejsca. Niedaleko takiego 
wypalonego szachtu pracowało kilkoro 
ludzi i odwoziło na wózkach węgle, — 
gdy się nagle ziemia pod ich nogami tra­
ci i w jednej chwili w bezdenną przepaść 
wpadły trzy robotuiczki — koń i wózek 
z węglami. Kupa popiołu i ogień, który 
z nowej tej przepaści natychmiast wy­
buchnął, — był ostatnim znakiem stra­
szliwej śmierci nieszczęśliwych robotni- 
czek. Jeden chłopak zdołał się jeszcze u- 
ratować.

— W Pszczynie znaleziono 17 trumien 
przy brukowaniu kościoła. Leżą tam bi­
skup krakowski, książę Lignicki, hrabia 
Promnicki, księżna Koeten. Na trumnach 
złote obicia.

WodzisIaw. Katolicy tutejsi dostali 
nareszcie odpowiedź od ministra w spra­
wie szkoły symultannej. Minister uzna- 
je, że szkoła symultanna powinna być 
zniesiona, lecz ponieważ nie ma pienię­
dzy na koszta, dla tego trzeba czekać. 
— Kiedy zakładano szkołę symultanną, 
to nie pytano o koszta.

0 postępowaniu policyi w Odessie^ 
Moskowskij Telegraf umieszcza takt 
następujący: Uczeń uniwersytetu ode- 
skiego K-ni, młodzieniec bardzo słabego 
zdrowia, wracając o 11 wieczorem od ko­
legi do domu, spotkał w pobliżu gmachu 
biura policyjnego pijanego kapaca, który 
z krzykiem: “żyd!”.... rzucił się na nie­
go i zaczął okładać pięściami. Student, 
nie będący wcale żydem lecz prawosła­
wnym Rosyaninem, zaczął wydzierać się z 
rąk zbójcy i wołać o pomoc, nikt jednak 
z policyi nie wyszedł na jego obronę, a 
jedyny stójkowy, w oczach którego dzia­
ło się to wszystko, zamiast go bronić a 
napastnika aresztować, raczył p) tać się 
studenta, a napastnikowi pozwolił uciec, 
Kiedy zaś K. na pełne grubijaństwa za­
pytania sołdata, odpowiedział mu, że 
jest studentem, polieyant z słowami: “A, 
ty student?.... ” schwycił go za włosy i 
zaczął okładać nielitościwie pięściami, a 
pptem uderzył go nogą i odpędził. Zel­
żony tym sposobem i zbity i boleśnie K. 
udał się do policyi ze skargą na stójko­
wego sołdata, lecz diżurny urzędnik, któ­
rego zastał w policyi, dowiedziawszy się 
że jest studentem, dał mu w kark pięścią 
i wypchnął za drzwi, zwymyślawszy osta- 
stniemi słowami. Biedny K. zaledwie 
zawlókł się do domu i jest teraz bardzo 
chorym, a awantura ta, chociaż stała się 
bardzo głośną w mieście, nie ściągnęła 
najmniejszej na policyą odpowie­
dzialności.

0 oburzającym wypadku samowoli 
kozaków i oficerów w Odessie donosi 
Poriadok. W miejskim szpitalu umarł 
niedawno żyd, zbity i raniony podczas 
zaburzeń odeskich. Na pogrzeb zgro­
madziło się w podwórcu szpitalnym kil­
kudziesięciu współwyznawców zmarłego, 
po większej części jego krewnych i bliż­
szych znajomych. Wchwili, gdy po do- 
pełnienit obrzędów przedpogrzebowych 
wyniesiono zwłoki na podwórzec, wle­
ciał tam niespodziewanie oddział kozaków 
konnych dowodzony przez jakiegoś kapi­
tana sztabowego. Nieuprzedziwszy niko­
go, czego chcą, kozacy rzucili się na or­
szak pogrzebowy i zaczęli wywijać na- 
hajkamii na prawo i na lewo, bijąc bez 
miłosierdzia żydów i tratując ich końmi, 
przyczem wielu poraniono i pokrwawiono, 
resztę rozpędzono, a zwłoki kazano za­
nieść napowrót do trupiarni. Dowódca 
walecznego oddziału kozaków zanosił 
się od śmiechu, patrząc jak bezbronny 
tłum żydów i żydówek, bity i tratowany 
rozpraszał się z krzykiem i płaczem na 
wszystkie strony. Nikt dotychczas nie- 
wie, dlaczego i z czyjego rozkazu zarzą­
dzony był ten napad na spokojny orszak 
pogrzebowy, a tymczasem kilkanaście 
osób ciężko z tego orszaku raniono i zbi­
to. Zwłoki zmarłego żyda pochowano 
w nocy, w wielkiej tajemnicy.

żna wnieść z tego faktu, że natych-
miast po pojawieniu się listu Głowac­
kiego w Gołosie wszystkie wrogie nam 
dzienniki zamilkły.

Zasługą Prusa jest przedewszystkiem, 
że postąpienia p. Ratyńskiej niescha- 
rakteryzował jako beztakt kobiecy, ale 
dał mu znaczenie głębsze, powiązał go 
z ogólną kwestyą językową i przyznał, 
że całe nasze społeczeństwo dzieli odpo­
wiedzialność z panią Ratyńską, za jej 
postępek. Nie chcę taić, że nie zaszko 
dziłoby listowi, gdyby jego forma była 
mniej miękką i delikatną, gdyby autor 
położył był silniejszy nacisk, że sprawa 
Ratyńskiej jestto objaw patologiczny, 
zupełnie naturalny i usprawiedliwiony 
dzisiejszą polityką rządu, która kraj 
drażni w jego najświętszych uczuciach. 
Na usprawiedliwienie jednak Prusa 
przytoczyć trzeba, że list powyższy pisa-

zupełniono komitet powiatowy i posta­
wiono 6 kandydatów do sejmu. Jedno* 

, głośnie wybrano pana doktora Komie- 
rowskiego na naczelnem miejscu, nastę­
pnie przyjęto proponowanych: Józefa hr. 
Mielżyńskiego, dr. L. Mizerskiega, Ro­
mana księcia Czartoryskiego, Teodora 
Żółtowskiego z Nekli i hr. Skarżyń­
skiego.

Dnia 24go b. m. odbyło się walne ze­
branie przedwyborcze w Obornikach. Po­
seł okręgu obornicko-szamotulsko-mię 
dzychodzkiego składał na niem sprawo­
zdanie z czynności Koła polskiego w sej 
mie niemieckim. Kandydatami na po­
słów są teraz następujący panowie: Ste­
fan hr. Kwilecki, Hipolit, Turno, Witold 
Skarżyński, X. L. Gajowiecki, Dr. Toma­
szkiewicz i X. Jażdżewski.

— W Bydgoszczy w kościele parafial­
nym katolickim pobłogosławiony został 
dnia 25go lipca rano o godzinie 9ej zwią­
zek małżeński pomiędzy panną, Maryą 
Łębińską a p. dr. Eugenim Czarlińskim. 
Stało się to w szczupłem kółku rodziny w 
największej cichości ze względu na świe­
ży wypadek żałobny w rodzinie pana mło­
dego, któremu przed kilkunastu zaledwo 
dniami, gdy już ślub był postanowiony, 
śmierć nagle zabrała ojca.

W Bydgoszczy w budujących się teraz 
wieżach Jezuickiego kościoła zawieszone 
zostaną trzy dzwony: największy, 5 cent­
narów ważący, na cześć św. Bonifacego, 
drugi, 3 centnary ważący, na cześć św. :

Prussy Wschodnie i Zachodnie.

CheLino. Dnia 22 lipca wyjechał tu­
tejszy rektor szkół miejskich chłopców i 
dziewcząt na polowanie, a przywieziono 
go napowrót nieżywego. Padł razem z 
kaczką, do której strzelił, on paraliżem 
ruszony, a ona od strzału. Przed kilku 
laty powołano go tu pomimo wszelkie 
protesta ze strony katolików na rektora. 
Na prośby i przedstawienia ich odpisał 
minister, że teraz już nie można tej spra­
wy odmienić, ale skoro ten odejdzie lub 
umrze, to wtedy katolika dostaną. prę. 
dzej się to stało niż się spodziewano 
Więc teraz czas działać. Tutejsi katolicy 
z pewnością nie zaniedbają się o katoli­
ckiego rektora upomnąć.

— Ks. dziekana Połomskiego w Wą­
brzeźnie witali parafianie w dniu 23 zm. 
po powrocie z Rzymu. Pomimo spóźnio­
nej pory zebrała się tak licznie publi­
czność, że ks. dziekan z dworca na cmen­
tarz kościelny jechać nie mógł. Wśród 
śpiewu: “Kto się w opiekę,” udano się do 
kościoła, gdzie po modlitwie u stopni oł­
tarza ks. dziekan, podziękowawszy za ser­
deczne przyjęcie i wspomniawszy o mo­
dlitwach podczas pielgrzymki za swych 
parafian, przyobiecał parafianom, że skoro 
nadejdzie zezwolenie od ks. Biskupa, u- 
Izieli im apostolskiego błogosławieństwa i 

i odpustu zupełnego.

Tunel pod kanałem Manche. We­
dług dzienników angielskich projekt tu­
nelu podmorskiego między Francyą a 
Anglią wchodzi już w fazę urzeczywi­
stnienia. Na zgromadzeniu, Towarzystwa 
kolei południowo-wschodniej w pierw­
szych dniach czerwca, sir Edward Watkin 
doniósł o zupełnie pomyślnym rezultacie 
pierwszego podkopu. Galery a mająca 
siedm stóp średnicy przebitą została na 
długości pół mili angielskiej w kierun­
ku ku Francyi, a podobna robota, roz- 
poezątą także została po stronie francu­
skiej, co nie będzie wymagało więcej 
niż sześciu miesięcy czasu. Pozostające 
dziewięć mil angielskich, przebijane będą 
jednocześnie z obu stron, i wszystko zda­
je się zapewniać zupełne powodzenie 
projektowi. Inżynierowie i robotnicy 
francuzcy i angielscy spotkają się w po­
łowie drogi co najpóźniej za lat pięć, a 
takiż sam przeciąg czasu potrzebnym bę­
dzie do rozszerzania tunelu o tyle, żeby 
w nim przebiegać mogła kolej żelazna w 
podwójnym kierunku.

Józef Wieniawski otrzymał, jak pisze 
Gazeta Krakowska, zaszczytne zaprosze­
nie przez umyślnie delegowanego z Ame- 
ryki dyr. Meftel, na dyrektora mającego 
się otworzyć konserwatoryum w New- 
Yorku, ze stałą pensyą 50.000 franków 
rocznie (10 tysięcy dolarów w złocie). 
Artysta nasz, mimo zachęty ze strony A. 

nbinsteina, nie zdecydował się jeszcze 
na przyjęcie zaproszenia i zostawił to 
głębszemu zastanowieniu.



KOSZYK KWIATÓW
POWIEŚĆ

przez Ifs. Scłimiclt.
(Ciąg dalszy.)

stkim ludziom. Żyjmy w tej wierze, że 
Bóg rządzi i wszystkich miłuje nas ser­
decznie, bo ta będzie jedyną pociechą na­
szą w biedzie i śmierci, od których nikt 
ochronionym być nie może.”

ROZDZIAŁ XIX.

Jeszcze znakomite zdarzenie tyczące 
niniejszej historyi.

Hrabina kazała dać wieczerzę, zaprosi- 
wszy proboszcza i Maryannę do stołu. 
Podczas modlitwy, którą wszyscy przy­
tomni pobożnie mówili, stanęła Maryan- 
®ie następują tkliwa myśl: “mój Boże! 
myślała sobie, któżby to był pomyślał, 
gdy innie gburka bez wieczerzy wygnała, 
że tę jeść będę w tak świetnym gronie? 
A przecież byłam tak inałowierną w Bo­
ską Opatrzność! Wybacz mi Panie, to 
uchybienie i daj łaski, abym nigdy nie 
chwiała się w ufności, którą w Tobie po­
kładać trzeba!”

Przy stole naznaczono Maryannie miej­
sce między hrabiną i Emilią, a gdy się w 
uznaniu swej niskości, wzbraniała zająć 
wyznaczone sobie miejsce, wzięła ją hra­
bina za rękę i posadziła mówiąc: “ty je­
steś naszą córką, nie zgubioną lecz od­
rzuconą, słusznie więc, gdyśmy cię znaleź­
li, abyś sajęła w uczcie miejsce honoro­
we.” Podczas stołu właśnie o niczem 
Więcej jak Maryanny przypadkach nie 
mówiono. A że hrabia przywiózł z sobą 
«wego wiernego leśniego Antoniego, któ­
ry więcej z przywiązania, jak z powinno­
ści posługiwać zwykł był państwu swemu 
przy stole, więc i tą rażą pełnił swą usłu­
gę, ale właśnie ciągle stał za krzesłem 
Maryanny, często ocierał płynącą z oka 
łzę. Jako staremu zasłużonemu słudze 
wolno było czasami wmieszać się w roz­
mowę, Użył tą rażą swej wolności i tak 
rzekł do Maryanny: “nieprawdaż to pan­
no Maryanno, że się ziściło, com ojcu i 
tobie przy owym granicznym kamieniu w 
lesie powiedział, że poczciwość trwa naj­
dłużej, a kto w Bogu ufa tego Bóg nie o- 
puści. Jednego tu jeszcze dostaje; trze- 
baby aby twój ojciec, a mój stary przyja­
ciel dożył był dzisiejszego dnia radości! 
Mój Boże! jakżeby się to był cieszył po­
czciwy Jakób, będąc świadkiem odkrytej 
niewinności swojej córki! To mi z głowy 
nie wyjdzie i zdaje mi się, że powinien 
był tę parę miesięcy pożyć, aby widział 
tę cześć, jakiej córka jego dziś jest uczest­
niczką, a. choćby wreszcie i z radości 
umarł!’-

“Dobry starcze! odrzekł proboszcz, u- 
miem ja ocenić wasze uczucia, które zdo­
bią ducha waszego. Wszakże nasza uwa­
ga nie powinna się zwracać i zakreślać 
tylko na to życie doczesne, krótkie i mi­
zerne; życie teraźniejsze jest tylko wstę­
pem życia przyszłego; życic obecne jest 
przygotowaniem do nieba. Jeżeli tylko 
teraźniejsze życie uważać będziem bez 
związku z przyszłem, o natenczas znaj- 
dziemy wiele takich zdarzeń, które nie 
będą zgodne z mądrością, dobrocią i spra­
wiedliwością Boga. Ale gdy wzniesieni

“Tej wiary ja jestem,” skończyła hra­
bina i wstali wszyscy od stołu, aby po

--spoczynku nazajutrz powrócić do 
swoich.

ROZDZIAŁ XX.

Nawiedzi n y.

dóbr

Na drugi dzień wszystko było w ruchu, 
gotując się do odjazdu; p. Emilia i jej 
towarzyszka krzątały się zwinnie około 
Maryanny; szło tu o jej ubranie. W 
Eichburgu ubrana była jak się ubierają 
wieśniaczki i twierdziła, że to ubiór jej 
stanu, zmieniać go nie powinna bez po­
dejrzenia o pychę; tamte zaś twierdziły, 
że ponieważ obecnie przyjęta za córkę 
hrabiów i będzie nieodstępną towarzyszką 
Emilii, przeto hie Wypada aby w dawnym 
chodziła ubiorze; zmienia dawny stan, 
zmienić też powinna i ubranie. Mimo tych 
słusznych przyczyn ledwo ją uprosiły, że 
przywdziała na siebie ofiarowane ubiory.

Zeszła tak ubrana z koleżankami na 
śniadanie, a przytomni zadziwili się jak 
pięknie stroił nowy ubiór Maryannę. Po 
śniadaniu siadła z Emilią i jej rodzi­
cami do powozu, aby odwiedzie dotych­
czasowe jej pomieszkanie, bo hrabia chciał 
poznać gospodarzy, którzy przyjęli miło­
siernie Jakóba z córką i podziękować im 
za ich ucfcynność. W drodze dopytywał 
się o stosunki tych starych, a Maryanna 
nie mogła zamilczeć, że ich obecne poło­
żenie, odkąd synowa w dom Weszła, nie 
jest pomyślne, mało mają szczęśliwych 
dni w życiu.

Gdy zatoczył się powóz przed dom wło­
ścian, zdziwiono się zkąd ta niesłychana 
nowość. Włościanka wybiegła aby po­
witać przybyłych i pomódz paniom wy­
siadającym z powozu. Gdy spostrzegła 
po pańsku ubraną Maryannę, którą nie­
dawno z domu wygnała, zakwasiła twarz 
i jakby ją bąk ugryzł odskoczyła.

Stary pracował w sadku, wskazała go 
państwu Maryanna, a ci podali mu przy­
jacielską dłoń na powitanie i pochwalili 
jego dobroczynność względem nieszczę­
śliwego Jakóba. Na co on im w szczero­
ści odrzekł: “o! winienemci ja jemu wię­
cej, niż on mnie wdzięczności. Z nim 
bowiem wkroczyło pod dach mój błogo­
sławieństwo Boże, a gdybym go był we 
wszystkiem słuchał, byłoby mi dziś le­
piej, jak jest. Od jego śmierci nie ma 
dla mnie pociechy, oprócz tego ogródka, 
a i tę pociechę zawdzięczam jemu, bo za 
jego radą zastrzegłem sobie ten kawałek 
roli, a od niego nauczy wszy się obchodzić 
z drzewem i ziołami, tu znajduję rozry-

naszą myśl ku niebu, jak ono łączy się z 
teraźniejszą pracą na zyskanie onego, a 
wtenczas pierzchną wszelkie wątpliwo­
ści. To widzim właśnie w historyi Jakó­
ba i Maryanny. Temu dobremu dziecku, 
wspaniałomyślność wynagrodziła na tym 
świecie jej cierpienia; ojciec zaś jej nie 
poznany w swej poczciwości umarł w nę­
dzy, a najwięcej zapewno umierającemu 
dotkliwą była ta okoliczność, że dziecię 
swe pozostawia bez opieki i w ubóstwie. 
Gdyby nie było życia przyszłego, ta nie­
równość nagrody za cierpienia byłaby 
wielką niesprawiedliwością i oburzyłaby 
każdego, jak nasz Antoni nadmienił. Ale 
nie! jest życie przyszłe! jest niebo, gdzie 
Bóg sprawiedliwy wynagradza zasługi 
życia teraźniejszego. Więc tam nasz po­
czciwy Jakób co tu tylko cierpieć mu- 
siał, pewnie obficiej od Boga wynagro­
dzonym jest, jak jego córka od naszego 
państwa.

“Co więcej, tak mi moje przekonanie 
powiada, a to czasem ma więcej prawdy, 
jak rozum, że tan starzec, który poniósł 
ze sobą na tamten świat uczucia ojco­
wskie, więcej może ma udziału w niniej- 
szem weselu, jak my sądzimy. Muszę tu 
jednę przytoczyć okoliczność, która tę 
myśl zdaje mi się potwierdzać. Ilekol- 
wiek w tym starcu wielkie znalazłem za­
ufanie w Bogu, to przecież trapiła go 
troska o dalsze powodzenie jego córki. 
Jednego poranku, gdym go odwiedził, 
znalazłem go nader wesołym; podał mi 
rękę z wdzięcznym uśmiechem i dodał: 
‘ teraz księżę proboszczu spadł kamień z 
z serca mego, to jest troska o los córki, 
gdy mnie nie będzie; teraz zupełnie je­
stem o nią spokojny. Zeszłej nocy tak 
czule mogłem się modlić, jak nigdy w 
życiu; takie zadowolenie i tak słodkiego I 
doznałem spokoju, że mi się zdaje, że to 
jest szczególna łaska i pociecha od Boga 
pochodząca i Bóg moje modły wysłuchał. 
Zawrę teraz oczy spokojnie bo jestem pe­
wnym, iż niewinność córki mojej będzie 
odkryta a państwo moje zastąpią miejsce 
rodziców mojej córce.” Tak mówił, a oto 
właśnie po nocy, której jak słyszę wicher 
obalił owo drzewo, gdzie kruk złożył sy­
gnet, tak to widać Rządzca Najwyższy 
na pociechę sprawiedliwego dał mu uczuć 
szczęśliwie tak wielki wpływ na los córki 
wywierające zdarzenie, a czyż nie można

wkę, którejbym próżno szukał w domu.”
W tem wynalazła Maryanna starą wło- 

ściankę w jej kąciku i nieśmiałą stawiła 
państwu. Oboje starzy zobaczywszy zmia­
nę powodzenia swej lubej Marychny i 
dowiedziawszy się z ust hrabiny jak to 
nastąpiło, rozczulili się a stary rzekł: “nie 
mawiałem ci tego, Marysiu, że tobie pój­
dzie raz jeszcze dobrze na świecie, a to 
za tę wielką miłość z jakąś była dla twe­
go ojca! Widzisz jak się to ziściło!” 
Staruszka ośmielona łaskawością państwa 
dodała, wskazując na piękny ubiór Mary­
anny: “a widzisz, jak to prawda, co ci

ROZDZIAŁ XXI.

Co tu więcej jeszcze zdarzyło się. ( 
Hrabia dotrzymał danego starym wło- । 

ścianom słowa, przysłał bowiem po nich , 
z ich sprzęty wozy z Eichburga. Przy 
pożegnaniu z rodzicami, płakał syn ser­
decznie, ale synowa, która z utęsknieniem , 
liczyła godziny odjazdu, wielce się ztąd 
cieszyła, iż się raz starych z domu pozbę­
dzie; lubo jej radość zasępiło pismo hra­
biego, w którym uwiadomił, że utrzyma­
nie, które sobie zapisem zastrzegli rodzi­
ce, co kwartał w pieniędzach płacić mają 
do najb^ższej kasy krajowej, a ta prześle 
tę płacę starym: w przypadku nieregu- 
larności nastąpi egzekucya. To synową 
mocno zmartwiło, bo sądziła, że z przenie­
sieniem starych ustanie obowiązek onych, 
a tu inaczej wypadło, że przez pośredni­
ctwo rządu trzeba było dać i regularnie 
i wszystko, gdy tymczasem wprost dało 
się z rodzicami różnie zrobić.

Starzy wyjechali na drugi dzień z rana 
wśród szczerych i rzewnych pożegnać syna,' 
a dąsów synowej. Tej niegodziwej kobie­
cie dał Pan Bóg z czasem przestrogę, bo 
jej tak poszło jak zwykle idzie chciwcom. 
Pożyczyła ona była pewnemu kupcowi 
pieniędzy na duży procent: dziesięć od 
sta. Nie brała procentu rocznie, lecz zbi­
jała go w kapitał, a tak rósł procent od 
procentu i kapitał się zwiększał. Cie­
szyła się takim panoszeniem i często li­
czyła mężowi, jak w dziesięć lat znaczną 
w taki sposób zgromadzi summę. Ale że 
Pan Jezus powiedział, iż kto z nim nie 
zbiera ten rozprasza, więc i te lichwiarskie 
rachuby na nic wyszły; kupiec zbankru­
tował, a kapitał z procentami przepadł! 
Odtąd jak się ó tem dowiedziała, nie mia­
ła żadnej spokojności we dnie i w nocy, 
dnie całe biegała po sądach, po prawni­
kach, a po długim kłopocie i umartwie­
niu, zamiast spodziewanych tysięcy, le­
dwie paręset wydostała: i to jej tak do­
kuczyło, iż sobie życie całkiem obrzydzi­
ła. Wreszcie wpadła w chorobę; a gdy 
jej mąż radził lekarza, odrzekła z gnie­
wem: “a cóż on pomógł staremu Jakóbo- 
wi! Lepiej się zna na chorobach kat, te­
go mi sprowadź.” I to radziło skąpstwo, 
bo spodziewała się, że kata usługę za pa 
rę złotych mieć może, gdy lekarz koszto­
wałby kilka talarów. Oparł się temu mąż 
i poradziwszy się doktora przyniósł fla­
szkę lekarstwa, ale ona tę wyrzuciła za 
okno, a użyła lekarstwa katowskiego, 
które zgubiło prawda febrę, ale sprowa­
dziło suchoty.

W czasie choroby odwiedzał ją pro­
boszcz Erlenbrun kilkakrotnie i widząc, 
że dogorywa, mawiał o nikczemności rze­
czy doczesnych, o potrzebie zapewnienia 
sobie zbawienia przez nawrócenie do Bo­
ga, pogardzeniu znikomych zysków i za­
miłowaniu Boga i przykazań jego. To ją 
nudziło: “co on sobie myśli z temi pero- 
rami? Kupcowi co nas oszukał żeby tak

Matejko, najsławniejszy malarz polski 
ukończył nowy obraz przedstawiający 
“Hołd pruski”. O nowymi tym obrazie 
pisze Czas co następuje: “Płótno jest tych 
rozmiarów, co bitwa pod Grunwaldem i 
tejże wysokości. Układ i plan “Hołdu 
pruskiego” nie przypomina żadnego z po­
przednich obrazów Matejki, nie dzieli się 
bowiem ani na dwie części, jak Unia i 
Batory, ani na podobne linie jak Upadek 
Polski i Kazanie Skargi. Figury nieco 
wyższe, niż w poprzednich obrazach, wy­
dają się prawie nadnaturalne. Ale to tyl­
ko złudzenie oka, wywołane niezmierną 
figur plastycznością. Ugrupowane w je­
dnej scenie, ale rozrzucone na całej prze­
strzeni tak, że każda figura stoi z osobna. 
Podział obrazu dałby się naznaczyć w 
poprzek obrazu a nie wzdłuż. Środkowa 
główna scena jest na tle Sukiennic od u- 
licy Brackiej i estrady wystawionej ku 
kościołowi św. Wojciecha. Schody estra­
dy pokrytej czerwonem suknem, oddzie­
lają główną scenę hołdu od pierwszego 
planu obrazu, poniżej estrady kilka figur 
ludowych stanowi jakby wstęp i tworzy 
naturalną obrazu ramę, którą u góry sta­
nowi attyka Sukiennic, a dalej na tle po­
godnego nieba wieże Maryackie. W ten 
sposób główna scena, odbywająca się na 
estradzie, jest okoloną z dołu grupą lu­
dową, z boku rycerzem na koniu, u góry 
szczytami budowli i pięknem niebem po 
nad makatami estrady. W dwóch rogach 
obrazu Kościelecki i Bon ar łączą akcyę 
środkową z grupami u dołu.

Na estradzie siedzi Zygmunt Stary z 
obliczem, wziętem z medalów i monet, a 
takiem pełnem majestatu, że przypomina 
Cezarów Romy, Tytusów i Augustów z 
popiersi muzeum watykańskiego. Przed 
niiu klęczy Albrecht w zbroi stalowej i 
gronostajowym płaszczu, trzyma chorą­
giew, której końce dzierżą dwaj jego bra­
cia, na znak, że w imię całego rodu 
przysięgę przyjmują. Albrecht pięknego 
oblicza, ma wyraz uroczysty, bracia jego 
tylko mają coś chytrości krzyżackiej, a 
dwóch luterskich pastorów uzupełnia ten 
charakter apostazyi i przeniewierstwa. 
Za królem Biskup Tomicki czyta rotę 
przysięgi, a w jego postawie i pięknym 
wyrazie twarzy znać troskę i boleść księ­
cia Kościoła na ten akt uznania apostaty. 
U stóp króla zawieszony na stopniach e- 
strady Stańczyk przecudowny, ale tylko

prawił, pochwaliłabym, bo to oszukaniec: 
ale jać taką łotrzycą przecie nie jestem. 
Dopókąd mogłam się włóczyć chodziłam 
do kościoła, modlitwy i inne obrządki re­
ligijne pełniłam; pracowałam, oszczędza­
łam, grosza napróżno nie wydałam; cze­
góż trzeba więcej? Wszakże zachowałam 
się jak wzorowa gospodyni a on mi tu 
prawi o nawróceniu! Nic innego, tylko

twój poczciwy ojciec mówił, ten co kwia­
ty tak pięknie zdobi i o tobie nie za­
pomni!”

Młoda włościanka stała z daleka i tak 
sobie dumała: jak też to opacznie idzie 
na świecie! ta żebraczka wnet stała się jej- 
mościanką! Tylko, że ludzie wiedzą co 
ona w istocie jest, bo nie zapomnieli jak 
wczoraj z zawiniątkiem pod pachą pod 
górę tam wędrowała, aby rozpocząć że­
braninę po kraju! Dziś ani przystąp do 
pani!”

Hrabia pojął jej myśl z pogardliwej 
miny mówiąc: “to niegodziwa kobieta!” 
przeszedł kilka razy po sadzie zamyślony 
wreszcie stanął przed starym i rzekł: 
“mam ja wam ojcze coś przedłożyć, i je. 
źli przystaniecie, oto ową posadę w Eich- 
burgu, którą dzierżawił stary Jakób da­
rowałem Maryannie; ale ona jak mi się 
zdaje, zapewne nie zechce na swej osiąść 
własności: niechcielibyście wy ze swoją 
tam pociągnąć? Zaręczam, że wam się 
tam spodoba, a Maryanna pewnie od was 
za dzierżawę żądać nie będzie. Tam bę­
dziecie mogli oddać się miłemu i nie tru­
dnemu gospodarstwu, a w powiększeniu 
jego, przyzwoite znajdziecie na stare lata 
utrzymanie, spokój i wygodę.”

Hrabina, Emilia i Maryanna przyłączy­
ły się do zdania hrabiego, a oboje starcy 
przystali z ochotą, bo im w ich własnym 
domu, ciężko było wytrzymać to piekło, 
jakie zła kobieta codziennie podsycała.

Nadszedł z pola młody włościanin 
sprowadzony ciekawością, coby znaczył 
powóz pański przed jego domem; a gdy 
się dowiedział o co rzecz idzie, zezwolił 
na przesiedlenie rodziców, przekonany, 
że sobie tyle ulży, iż sam za siebie tylko 
cierpieć będzie, a będąc pewnym iż jego 
rodzice będą szczęśliwi; bo dotąd cierpiał 
od złej kobiety podwójnie i sam za sie­
bie i przez litość nad nieszczęśliwymi ro­
dzicami.

Młodej włościance dogodniej też było 
że starych pozbędzie, przeto poczęta sta-

strojem i pozą on błaznem, wyrazem 
mędrzec, co już nie szydzi, bo patrzy 
sno w przyszłość. Królowa Bona w 
ledynowej sukni jest nieco młodszą

Z Londynu piszą do Kuryera Poran­
nego: Dzięki staraniom naszych utalen­
towanych rodaków, pani Kochańskiej, 
Mierzwińskiego i Reszkego, bardzo 
prawdopodobnie Anglia po raz pierwszy 
usłyszy operę polską. Halka Moniuszki 
na rok przyszły wchodzi już do repertua­
ru opery włoskiej w Covent-Gartenie, w 
której oni wszyscy troje brać będą udział. 
Edward Reszke wyjedzie ztąd upowa­
żniony do traktowania o dozwolenie wy­
stawienia na scenie opery tego arcydzieła 
naszego nieodżałowanego mistrza. Nadto 
Brytańczycy zobaczą po raz pierwszy 
dzielnego mazura, albowiem p. Gyae za­
mierza traktować z dyrekcyą teatrów 
warszawskich, aby za wynagrodzeniem 
choćby znacznem pozwoliła dwunastu 
parom dzielnych mazurzystów przynaj­
mniej przez jaki miesiąc występować w 
Londynie

Nie wolno po polsku. P. Miłasze- 
wski, dyrektor teatru lwowskiego, zamie­
rzał, jak-donooi Dzień. Pozn., na lato z 
towarzystwem swem wyjechać na Ruś 
a mianowicie do Żytomierza celem dawa­
nia tam przedstawień. Odniósł się z 
prośbą o danie mu na to pozwolenie do 
gub. wołyńskiego Podhoroczina; gdy zaś 
uzyskał od niego odmowną odpowiedź, w 
drodze telegraficznej, udał się do mini­
stra spraw wewnętrznych jenerała Igna- 
tiewa, ten zaś odesłał go do jenerał — 
gubernatora kijowskiego, który raczył mu 
odpowiedzieć, że może przybyć do Żyto­
mierza i dawać przedstawienia w jakim 
chce języku z wyjątkiem polskiego. Na 
takie dictum p. Milaszewski rozumie się 
pozostał we Lwowie. Nie ma co mówić, 
charakterystyczną jest bardzo odpowiedź 
rządu nazywającego się słowiańskim.

to
Ja- 
se- 
od

tej, którą widzieliśmy przy poświęceniu 
dzwonu Zygmunta, ale jest monumental 
nie piękną—za nią kilka głów kobiecych, 
starsze matrony w czepcach ozdobionych 
perłami i nadobne dziewice z rozpuszczo­
nym włosem. Z boku stoi hetman Tar­
nowski, znać w nim rycerza i statystę, 
Kmita i Kościelecki, który zdaje się być 
posągiem, raczej rzeźbionym, niż malo­
wanym, tak pod bogatym strojem czuć

musieli mu starzy głowę nabechtać?’
W takiem zaślepieniu trzeba było pro­

boszczowi mówić jaśniej i dobitniej; że 
kocha pieniądze, bo dla ich zguby zmar­
twieniem życie sobie skraca; że jest zło­
śnica i tak kłóci się z mężem, że ten spo­
kojnej godzinki nie ma; że to skąpstwo i 
ta złość była powodem, iż poczciwą dzie­
wczynę wygnała z domu, że i starzy chro­
niąc się przed jej zjadliwością, swoją lu­
bą własność, gdzie się chowali i wzrośli 
opuścić z ciężkiem sercem musieli; że 
przez chwilę, którą się zbogacić chciała 
splamiła ducha chrześciańskiego i ścią­
gnęła na się karę Bożą, stratę własnego 
zarobku i chorobę. Że przy tern niedo­
statku miłości Boga i bliźnich, wszystkie 
jej pobożności nic nie znaczą, bo prawo 
pobożności nie na samych paciorkach się 
zasadza, jak to powiedział Pan Jezus: 
“nie każdy kto mówi: Panie! Panie! wnij- 
dzie do Królestwa Bożego, ten co pełni 
wolę Boga, ten wnijdzie do Królestwa 
Bożego!”

Nie dała skończyć, lecz poczęła szlo­
chać, nie z żalu, lecz z oburzenia na mó­
wiącego: “ach! ja jestem najnieszczęśliw­
sza na świecie kobieta! nikt mnie cierpieć 
nie może! a to najgorzej mi dokucza, że i 
mój pasterz uwziął się na mnie! A cóżem 
ja to księdzu zrobiła złego, że mnie tak 
nienawidzisz i tak mnie krzywdzisz?”

Cóż tu było więcej robić? “Jak to jest 
źle, odrzekł proboszcz, kiedy serce czło­
wieka przylgnie do doczesności, niepodo­
bna mu wznieść go ku niebu. Prawda,

pomyśleć, że uiszczenie tego przeczucia I rym wystawiać, że to byłaby wielka nie- 
jest mu wiadome, i wiadoma dzisiejsza - -
szczęśliwość jego córki? Bądź co bądź, to 
dziś nam jest jasną prawdą, że modlitwa 
Jakóba w owej nocy i jej wysłuchanie 
najpiękniejsze światło rzuca na tę całą 
historyę, bo powiada jawnie, że była 
dziełem wszystkiem rządzącej Opatrzno­
ści. Bóg dopuścił upokorzenie na tę fa­
milię, a gdy widział niezwichniętą jej 
cnotę choć w nędzy, podźwignął i pocie 
szył onę. Nie, tego nie mógł uczynić ja­

wdzięczność nie przyjąć ofiary tak korzy­
stnej' dla ich szczęścia! Na to jej odpo-

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Lino.
BracUcy, corner IVoł>le Sts. Chicago, 111. 

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Nikodem T. Tański.
Sędzia Pokoju i Nlotaryusz 

w South Bend, Ind., 
Poleca się Szanownej Publiczności Polskiej we 
wszystkich sprawach w zakres urzęda jego 
wchodzących.

Reprezentuje Agentury: 
Zabezpieczeń od Ognia i Życia 

w towarzystwach najlepszych i najpewniejszych 

sprzedaży Gruntów, Domów i Lotów, 
kolektowania i wysyłania pieniędzy. 
Wszystko pod warunkami nader przystępnemi,w 
sposób honorowy i godziwy.

JEGO AGENTURA:

Okrucieństwo. W Bogusławiu w 
gubernii kijowskiej, w miejscowym są­
dzie pokoju, rozbierana była sprawa 
wskutek skargi włościanina Kuźmy Te- 
reszczenki. Na wezwanie sędziego zjawił 
się młody jeszcze człowiek z chustką prze­
wiązaną na oczach, i zwrócił się do sądu 
i publiczności z następującemi słowami: 
“Patrzcie, dobrzy ludzie, jak podleśny Ja- 
rowickij k»że wykłówać oczy za wykopa­
nie kilku pieńków z lasu skarbowego!” 
Zdjął chustkę, i zobaczono w miejce 
oczów dwa okroją otwory. Z dalszego 
badania okazało się, że w dniu 30 kwie­
tnia Tereszczenko był złapany na 
kradzieży leśnej. W pół godziny później 
znaleziono zbitego, omdlałego, z wyłupa 
nemi oczami. Sędzia pokoju sprawę od­
dał sędziemu śledczemu, który aresztował 
zaraz dwóch strażników leśnych: Czu- 
breńkę i Matwiczenkę.

Północno Niem. Lloyda
ogólnej zażywa sławy.

Kompania ta posiada 38 przepysznych i w 
wszelkie wygody zaopatrzonych parowców. Kie­
runek ich z Bremen do New Yorku i Baltimore. 
Podróż opłaconą być może ol samego miejsca 
pobytu do celu podróży.

Nikodem T. Tański,
Lock Box 45

Sou tli Bend, lud.

Jan Grede^wslci
w Green Bay,

Agent Północno--Niemieckiego

sprzedaje
HKARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTÓW I FARM
^po jaknajtanszej cenie.-}

JAN GAJEWSKI
Green Bay, Wis.

0 osobliwszem zjawisku donoszą z 
miejscowości Cs.-Gorbo w hrabstwie 
Solnockiem na Węgrzech. W dniu 28 
Czerwca pękła nagle góra Buznowa, po­
łożona między wspomnioną wyżej miej-

tam muszkuły i kości. Uderza on dziś tern gcowością a wsią Poptelką. Pęknięcie się- 
więcej, że jest więcej od innych wykoń- gające do 30 metr, szerokości a 400 do 
czony. Takich figur, jak Kościelecki nie 500 metr, długości. Zarysowało się tak- 
znaleść wiele w malarstwie całego świa- że wiele domów, położonych u stoków 
ta. Kościelecki rzuca z złotej misy meda- góry, a w jednym miejscu usunęła się 
le pamiątkowe między lud. Po za królem ziemia z rośnącemi na niej drzewami o 10 
stoją Opaliński i wiele innych figur. Po- metrów w kierunku wsi. W okolicy pa- 
niżej estrady jakiś sługa miejski trzyma nuje wielki przestrach i popłoch; przypi- 
rózgę, przeznaczoną na to, aby według guj$ zjawisko działaniu podziemnych 
średniowiecznego obyczaju chłostać dzia- gjj wulkanicznych i obawiają się większej 
twę dla wbicia jej w pamięć wielkiego katastrofy. Nie zauważano jednak, żeby 
wypadku. Do ludu z drugiego końca o części pękniętej góry rozstępowały się co- 
brazu przychyla się Bonar, podskarbi kró- raz bardziej.
lewski; może chce wrzawę uciszyć. Pomię­
dzy ludem siedzi na białym rumaku hu­
sarz.”

co powiedział Zbawiciel: łatwiej wielbłą­
dowi przedostać się przez ucho igły, jak 
bogaczowi wejść do nieba. Gdzie twój 
skarb tam i serce twoje! Jak się to ludzie 
wielce mylą, gdy myślą, że majątek ich 
uszczęśliwi! Przy twojem gospodarstwie 
i pieniędzach miałażeś ty aby kiedy pra 
wdziwie szczęśliwą godzinę? Zawsze w 
pracy aby mieć; zawsze w kłopocie aby 
nie stracić! doznajesz teraz smutku gdy

Czary. Smutny objaw niskiego je­
szcze stopnia oświaty u naszego ludu, oraz 
dowód, że wiara w czary i zabobony je­
szcze w nim nie wygasła, stanowi fakt, 
który przytaczamy z “Gazety Kieleckiej”. 
We wsi Ksani pod Opatowcem, powiecie 
Pińczowskim, miejscowy sołtys, radny i 
kilku gospodarzy, zastanawiając się nad 
przyczynami parotygodniowej posuchy, 
tak groźnej dla ich spragnionych deszczu 
niw, i posiłkując 'się wskazówkami star­
szych ludzi, przyszli do przekonania, że 
we wsi znajduje się czarownica, która 
zamawia chmury i odwraca tak potrzebny 
dobroczynny deszcz, a ponieważ sposób 
na wykrycie czarownic znany jest od da­
wna, więc jednogłośnie postanowili spła­
wić wszystkie kobiety w Wiśle. Posta­
nowili i wykonali. W tym celu pod 
przewodnictwem wyż wymienionego 
grona działaczy pro bono publico, spę­
dzono wszystkie kobiety ze wsi, nie wyłą­
czając nawet ich własnych żon, do Wisły 
następnie kazano im iść w wodę i pławić 
się, a uporne zmuszano do tej kąpieli nie 
bardzo delikatnie. Tym dopiero sposo- 
sobem, przekonano się dowodnie, że mię­
dzy kobietami z Ksan nie ma czarownicy.

Wspaniałe zjawisko tak zwane fata 
morgana obserwowane dnia 6 lipca wie­
czorem na wybrzeżu irlandzkiem pod Kil- 
liney, nieopodal Dublinu. W odległości 
pozornej 12 do 15 mil angielskich ujrza­
no nagle w powietrzu obraz pięknej oko­
licy z drzewami, niwami i domostwami: 
na pierwszym planie obrazu wznosiły się 
trzy latarnie morskie, z których jedna, 
zdawało się, stoi na kępie piaszczystej 
wysuniętej w morze, a dwie inne na wy­
brzeżu samem. W stronie południowej 
nadto zarysowały się wcale wyraźnie 
dwie wyspy skaliste, zaś w stronie półno­
cno-zachodniej gorzało na niebie dziwne 
światło, w którem jak w zwierciadle 
odbijały się okręty, na wywrót, tj. 
masztami na dół. Fenomena tego rodzaju 
zdarzają się nadzwyczaj rzadko w wspo- 
mnionej okolicy. Tym razem zjawisko 
nietylko było bardzo wyraźne, ale trwało 
stosunkowo dość długo, a najokazalej 
jaśniało po godzinie 6ej wieczorem.

Do EUROPY i z EUROPY 
*---- przedaje po jak najtańszej cenie ——
CLAUSSENIUS <ŁCo

2 South Clark str.

Mim AGENTURA
Parowców Bremenskich

z 
z

North German Lloyd, 
BREMEN do NEW YORKU, 
BREMEN „ BALTIMORE

I NAP0WRÓT.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 

Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do*Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić- ‘

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$ 40.00

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 

W S. BOBKIEWICZ, - La Salledlh 
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
North German Lloyd.

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli.inne Li­

nie podają, w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 

$ 43.00
podróż od Berlina do La Salle, Dl.
Tak tanio żadna inna linia kart okręto­

wych nie wydaje.

Wiktora Bardońskiego
- -------:o:---------

Przeniosłam się z Halsted ulicy na:

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj —

MAGAZYM STROJÓW
------- dla--------

Dam, Panien i Dzieci. 
B^”Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług---------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw, 

------ robię gotowe-----

Ghorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych cenach.

Na nadchodzącą porę latową zao­
patrzyłam skład mój doborom
Latowego Towaru

i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić zadanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Sio mińska,
679 Milwaukee Avenue.

615 Noble St., na rogu Sloan ul.
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

Polski Lekarz i Akuszer
LECZY WSZY SI KIE CHOROBY 

Zewnętrzne i Wewnętrzne.
Mieszka: 731 Milwaukee Avenue, 

pomiędzy Noble i Fig Sts. - Chicago.

Godziny Ofisowe:
od 8 do 10 rano.
« 1 « 3 po porad.
a q “ 8 wiecz.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rag Noble ul.

Sod 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wieoz.

Dr. Henryk Xelowski,
LEKARZ POLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak­
tyka i Z5ęana uczynność Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w jego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuję 
żadnych dalszych rekomendacyj. 50,vVlI

Dr. Ign. Bronisz

wiedział z przyciskiem mąż: “a to mnie 1 
cieszy, że przecież przyszłaś do rozumu! 
Mawiałem zawsze, że dobroczynność 
świadczona biednym, przynosi w dom 
błogosławieństwo; a tyś nie chciała wie­
rzyć. A teraz widzisz że miałem słuszność.”

Na to żonka gdyby gotowany rak po. 
czerwieniała, ale nie śmiała wobec pań 

। stwa wydać swej złośliwej odpowiedzi,
ki wypadek, ślepy traf ale Boska modrość, lubo ja każdy w zaiskrzonych oczach mógł
wszech mocność i sprawiedliwość.

Ta historya powiada nam, jak to wiel­
ką miłość zapalił Bóg w sercach rodzi­
cielskich dla ich dzieci; ale nierównie 
większą miłością pała On sam ku wszy-

wyczytać.
Gdy tak się ułożyli, zapewnił hrabia, 

że skoro wróci do domu, przyśle swe wo­
zy po starych i udał się ze swymi w dal­
szą podróż.

ci wszystko niknie! obyś ty była mniej 
przywiązana do tej znikomości, pewnieby 
cię teraz znikająca nie tak zmartwiła! 
Obyś ty w Bogu całe twe uszczęśliwienie 
pokładała była, byłoby ci obecnie lekko 
i swobodnie, bo on by serca kochającego 
nie opuścił!”

Zaręczywszy, że to wszystko mówi nie 
żeby ją zmartwić, lecz do uznania swego 
obłąkania doprowadzić, pożegnał chorą i 
odszedł. Włościanka męczyła się jeszcze 
kilka tygodni, żałując sobie nie jednego, 
coby jej ulżyć mogło. Wreszcie gdy czu­
ła bliski zgon poprosiła proboszcza, przy­
jęła ze łzami święte sakramenta i umarła 
właśnie w połowie wieku życia ludzkie­
go, jako ofiara chciwości i oczywisty do- 

. wód, że szczęśliwość człowieka, nie w po- 

. siadaniu doczesności leży.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Academie franeaise de femmes. 
Akademia francuska, w której zasiadają 
małe i wielkie umysły Francyi, ma wkrótr 
ce pozyskać rywala. Mile Hubertine 
Auclert powzięła myśl, entuzyastycznie 
przyjętą przez gazety paryskie. Ten 
apostoł w spódnicy, jak nazywają pannę

Źródło słodkiej wody na oceanie Hubertynę Auclert — marzy o Academie 
Atlantyckim jest niezaprzeczenie jednem franeaise de femmes. Chodzi zatem o 
z najciekawszych zjawisk. Źródło to 17 kobiecych akademików. Wykonanie tej 
mil na południe od St. Augustine, a 3 mi- oryginalnej myśli wydaje się inicyatorce 
le od wybrzeża bije aż ponad wody ocea- bardzo łatwem. Ma być zwołane zgro- 
nu z nadzwyczajną siłą. Od wielu już madzenie, które wybierze pięć albo sześć 
lat zauważali rybacy to zjawisko, które najgłośniejszych i najsławniejszych ko- 
ich pewną czcią przejmuje. Gdy morze Diet; stanowić oni będą zawiązek nowej 
spokojne, to spostrzega się w tem miej- 
su wirowanie, jakby wrzącej w kotle wo­
dy. Głębokości źródła, pomimo czynio-

MI Ml' POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie otstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

2.)

3-)

Lekarz Polski
Godziny ofisowe:

655S Milwaukee aveuue
(w Polskiego Zegarmistrza'^ 

od 9 do 10 z rana.
303 BLUE ISLAND AVEhUE 

na rogu 13ej nlioy 
od 3 do 4 po południu.

Mieszkanie: 757 W. HatriSOH 8t.
(blisko vVood Street.) 

od 12 do 1| po południu.

nyeh prób,, nie można było dotąd 
zmierzyć.

Z czego się składa kometa? Na 
posiedzeniu paryskiej akademii umieję­
tności dnia 27 czerwca przedłożono wyni­
ki badań astronoma paryskiego obserwa- 
toryum p. Wolffa nad naturą najnowszej 
widzialnej komety, za pomocą analizy 
spektralnej. Któżby się był spodziewał, 
że badania te, mianowicie co do materyi 
powłoki mglistej komety, wykażą, iż wi­
dmo tejże zupełnie odpowiada widmu — 
alkoholu! Ktoś nazwał był komety 
“włóczęgami” nieba, według badań p. 
Wolffa, dodaćby można do epitetu po- 

1 wyższego: “nietrzeźwymi”.

akademii. Panie te wybiorą dalszych 
członków, których liczba na początek 
ograniczy się do dwudziestu. Każdy 
członek, a zatem i panna Hubertyna 
Auclert, otrzymywać będzie pensyi ro­
cznej 1500 franków. W ten sposób pen- 
sye same wynosić mają rocznie 30.000 
franków. Kapitał potrzebny ma być ze­
brany przez koncerty i widowiska 
teatralne.

Róźne pojęcia. Rozmawiano w pe- 
wnem towarzystwie o strasznej cholerze 
w roku 1857.

— Jednak dobre to były czasy! — ode­
zwał się niespodzianie Gapcio.

A gdy obecni spojrzeli na niego pyta­
jąco, dodał z westchnieniem:

— Kopę ogórków można było wówczas 
dostać za dziesiątkę!

Mrs. M. Pyterek, 
------SKŁAD-----  

Butów i Trzewików. 
^ELEGANCKIE OBUWIEM

Fabryczne i na UfiząD.
Obstalunki i reperacye wszelkiego rodzaju wyko­
nuję jaknajakuratniej i po jaknajtańszej cenie. 

FRANCISZEK MURK0WSKI, 

696 Milwaukee ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

A. J. KOWALSKI,
utrzymuje

GROCERNIA
i

Mąki, paszy, owsa, korn, itp, 
po jak najtańszych cenach.

639 i 631 WOBŁE Str.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK 
Wykonuje reperacyę zegarków i buźuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

* połączony jest także
HANDEL ŻABA WEK DL ADZIE- 
CI HANDEL CUKR OWI SKŁAD 
CYGAR I TYTONIU 

Woziki dla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
- 357 W. CHICAGO ave. 357 —

w pobliżu Noble ulicy.

Księgarń i?Polsk2
| Władysława DynieWicsa, ] 
? fiORNER NOBLE A BRADLEY 8T8..
g Chicago, ILI. <

Z nałożona 1872 roku, J

| JEST ZAOPATRZONA ’
wszelkie książki dc nabożeństwa w 

Opolskim, angielskim niemieckim 
%zyku, książki naukowe, treści religij^ 
^nej, dzieła literackie, historyczne, poi 
^wieści, książki teatralne i t.p. ! 
g KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksta^

k znajdującyc 1 się w Księgarni poseta Kaiegarnu* Vyza nadesłaniem trzy-centowej marki pocztowej. (



List lwowskiego polskiego komitetu
pielgrzymki słowiańskiej

— do —
J. E. ks. Kardynała Prymasa.

Lwowski komitet polski słowiańskiej 
pielgrzymki do Rzymu przesłał do Najdo 
stojniejszego księdza Kardynała-Pryma- 
sa następujący, pełen głębokich i powa 
żnych myśli list,który tutaj powtarzamy:

Eminencyo!
Na głos Ojca św., który zwołał ludy 

słowiańskie, aby społem uczciły swych 
pierwszych apostołów, uboga nasza pro- 
wincya wysyła do Rzymu około czterystu 
pielgrzymów. Jeżeli sama ta liczba ucie 
szy Waszę Eminencyą, to więcej jeszcze 
radości doda niewątpliwie fakt, że w tej 
liczbie jadą społem Polacy i Rusini, któ 
rzy, długo fatalnym zbiegiem okoliczno­
ści zwaśnieni, spieszą razem do spólnego 
Ojca, jak rodzeni Bracia. Chciał Wielki 
Papież zebraó w jedności, po raz pierwszy 
w dziejach, mnogą rodzinę ludów sło­
wiańskich, i oto—to jego święte, od Boga 
natchnione żądanie, ziszcza się w nas 
pierwszych; a Bóg zgody i pokoju sprawi, 
że to podanie sobie rąk bratnich, po trzech 
blizko wiekach odnowione przy tronie 
Ojca św. zatwierdzi się i tym razem u- 
trwali na zawsze.

Digitus Dei est hic! Cuda to 
są łaski Bożej; cuda i źródło pociech nie­
wymownych, które wiele łez i boleści u- 
koió muszą. Boó i to jest chlubą dla nas 
niemałą, że Ciebie, Eminencyor Papież 
na przodownika tej słowiańskiej piel­
grzymki naznaczył. Zgrzeszyła Polska, i 
my to dziś przyznajem, że w czusach swej 
potęgi i chwały zapomniała o Słowianach, 
i że w tej opiece dała się wyprzedzić nie­
przyjaciołom Kościoła Bożego. Ten błąd 
wiekowy Bóg miłosierny dziś naprawia, 
bo oto Polska przez swego Prymasa przy­
prowadza swych braci słowiańskich tam, 
zkąd bije źródło prawdy i życia. Niechaj 
Imię Pańskie będzie za to wysławiane na 
wieki!

W tej uroczystej chwili, która zdaje się 
zapowiadać wielki przełom w dziejach 
świata i całą wschodnią Europę na nowe 
stawia tory, Wasza Eminencya nie może 
wątpić, że i my, członkowie komitetu, 
radzibysmy wszyscy znaleźć się w Stolicy 
Piotrowej. A że nam to nie jest dane, 
więc przynajmniej tern pisaniem chcięli­
byśmy wyrazić nasze uczucia i prosimy 
Waszę Eminencyą, abyś za nas ucałował 
stopy Ojca św. i podziękował Mu za te 
nieskończone dobrodziejstwa, któremi sy 
nów swoich obdarzać raczy. Waszej E- 
minencyi pełni najgłębszej synowskiej 
czci i powolni słudzy.

Zastępca prezesa komitetu: 
Włodzimierz h r. Russocki.

Cz ł o nk o w i e komitetu:
Władysław hr. Badeni. Ks. Kajetan 

Kajetanowicz. Dr. Michał Gnoiński, pre­
zydent miasta Lwowa. Ks. Saweryn Mo. 
rawski, Biskup trapezopolitański. Ks. 
Łukasz Solecki, scholastyk kapituły. Ks. 
Edward Podolski.

Lwów, dnia 23 czerwca 1881.

Na pismo komitetu słowiańskiej piel­
grzymki do Rzymu odpisał Jego Eminen­
cya Kardynał Ledóchowski na ręce hr. 
Russockiego.

Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!
Pismo, ktorem mnie zaszczycił Komi­

tet lwowski, zawiązany w celu ułatwienia 
Polakom i Rusinom galicyjskim udziału 
w wielkiej słowiańskiej pielgrzymce do 
Rzymu, miły oddźwięk w mem sercu 
znalazło. Z radością spełniłem życzenia 
Szanownego Komitetu wypowiadając 
Ojcu świętemu szlachetne Jego członków 
uczucia. Spodziewam się i ja także, że 
większa odtąd łączność zapanuje między 
licznemi szczepami słowiańskiej rodziny, 
i że stanąwszy dziś razem przed widzialną 
głową Kościoła, oparci na niewzruszonym 
gruncie wspólnej wiary i bratniej miłości, 
usuną przyczyny dawnych rozterek, a w 
poszanowaniu odrębności właściwych ka­
żdej gałęzi słowiańskich ludów, i w prze­
strzeganiu obowiązków nałożonych na 
nich przez Opatrzność, staną się w ręku 
Najwyższego narzędziem ku powstrzyma­
niu zalewającego świat kacerstwa i od- 
szczepieństwa, tak jak dawniej posłużyła 
Polska ku odparciu bisurmańskich na­
jazdów.

Ojciec św. przesyła łaskawie Członkom 
Komitetu lwowskiego Apostolskie bło­
gosławieństwo, a ja sam wdzięczny za 
przychylne dla mnie wyrazy, korzystam 
z tej sposobności, by rzeczonym Panom i 
Panu Hrabiemu złożyć zapewnienie wy 
sokiego szacunku i poważania, z jakiem- 
pozostaję Jaśnie Wielmożnego Pana Hra 
biego uniżony sługa

X. M. Kard. Ledóchowski, 
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, 

Prymas Polski.
Rzym, dnia 18 lipca 1881 r.

bności odbyli socyaliści, a gdzie mówcy 
bez ogródki wzywali swych zwolenników 
do podniesienia rewolucyi. Na metingu 
tym nie brakło też znanej panny Ludwi 
ki Michel z Paryża, obok której Amery­
kanka Miss Lecointe zwracała ogólną u 
wagę. Kiedy Ludwika Michel wstąpiła 
na salą, rozwinięto chorągiew o czerwo 
nych barwach i okrzykami powitano tę 
bohaterkę komuny. Przewodniczący w 
krótkiem przemówieniu wezwał socyali- 
stów do zniszczenia każdej formy rządu i 
do walki przeciwko kapitałowi, bo dwie 
te plagi powstrzymują rozwój ludzkości. 
Amerykanka Lecointe zgadza się całkiem 
na wywody pana przewodniczącego i pro­
ponuje uchwalenie rezolucyi, w której 
domaga się wyzwolić z pod przewagi ka­
pitału. Aby cel ten osięgnąć, tak zakoń­
czyła miss Lecointe, trzeba się uciec do 
przemocy i nie przebierać w środkach.

Charakterystycznem było także prze­
mówienie panny Ludwiki Michel, która 
z wielkiem namaszczeniem dziękowała 
zgromadzeniu za popieranie zasad rewo­
lucyjnych. “Od dziesięciu lat, rzekła 
pomiędzy innemi, marzę ja, o tej burzy, 
która zniszczy ostatni tron i ostatni ółtarz. 
Wtenczas to rozpocznie się wiek złoty a 
na ruinach tych zakwitnie i dobrobyt dla 
klas pracujących; cel ten tak jest wznio­
sły, że do jego osiągnięcia każdy środek 
jest godziwy.”

Inny rewolucyonista paryski pioruno­
wał przeciw rzeczypospolitej francuskiej, 
która de facto jest reprezentantką najwię­
kszego despotyzmu. Mówca zniszczenie 
tej rzeczypospolitej uważa za obowiązek 
wszystkich socyalistów.

Przeciw republikańskim rządom w A- 
meryce wystąpił niemiecki socyalista na 
zwiskiem Schau, mieszkający od kilku lat 
w Stanach Zjednoczonych i zaproponował 
w końcu swego przemówienia, aby rewo- 
lucyoniści podnieśli broń przeciw rządowi 
angielskiemu za pozbawienie wolności 
socyalisty Mosta.

Przemawiało jeszcze kilku delegowa­
nych a każdy z nich głosił rewolucyą i 
walkę tak przeciw wszelkim organizacyom 
politycznym, jak religijnym. Książę Kra- 
potkin np., delegat socyalistów genew­
skich, z wielkiem uznaniem wyraził się o 
morderstwach jenerałów rosyjskich,, i 
wzywał ludność wiejską w Rosyi, aby 
naśladując chłopów francuzkich zr. 1789, 
niszczyła dobytek swych tyranów, tj. 
chlebodawców i życia ich pozbawiała.

Takie oto głoszono zasady i takie u- 
chwalono rezolucyena międzynarodowym 
kongresie socyalistycznym w Londynie. 
Socyaliści nie tają się z swemi zamiarami 
przeciw wszystkiemu, co się nazywa wła­
dzą, przeciw ludziom posiadającym ma­
jątek, gotowi oni wystąpić do walki. Jest 
coś demonicznego w tych ludziach, którzy 
pokłóceni z społeczeństwem, chcą na 
cierpienia społeczne użyć środka zaleca­
nego przez Hipokratesa, iż czego nie ule­
czy żelazo, to ogień uleczy! Dziwny ten 
obłęd, na który rządy baczną winny 
zwrócić uwagę i nie tyle przez środki po­
licyjne, ile przez podniesienie ducha reli­
gijnego, przez opiekę dla Kościoła stawić 
tamę temu prądowi rewolucyjnemu, któ-
ry już zaczyna występować z brzegów 
rozlać się może po świecie całym.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili

za GAZETę KATOLicKą: 
Andrzej Radomski, Mishauwaka... 
Peter Fudenski, Wanatah.............  
Jan Kuspa, Melyille.......................  
J. N. Winecki, Philadelphia.......... 
J. Padlewski, Grand Rapids.......... 
Mikołaj Kasprowski, Jersey City.. 
Piotr Styś, Chicago......................... 
A. Gabryelski “ ........................... 
Fr. Kuśnierek, South Bend...........  
Andrzej Hopa, Berlin.....................  
G. Gryszczynski, Pittsburgh.......... 
Leopold Mysznik, Lindesville.......  
Bill Jurkowski, Manistee...............  
Jakób Dorsz, Berea............. ........  
Wiktor Pogorzelski, Stevens Point 
Kaspar Krause, Philadelphia.........  
Józef Murah, Port Austin............... 
Józef Zieliński, Bay City...............  
Marcin Poplinski, Poznań, Mich... 
Fr. Klemens, Troy .......................  
Andrzej Gierszewski, Milwaukee.. 
Kazimierz Gierszewski.......“
Marcin Peplinski.... “
Antoni Lipski...........  “
Piotr Skrzyński.......... “
Rev. A. Szklarzyk, Bay City.........  
M. Budzisz, Oshkosh.......................  
Fr. Gornowicz, Acton.....................  
Michał Budnik, Lemont.................  
Jakób Andrzejewski, Port Austin 
Stanisław Peroo, Radom...............  
Marcin Tyma, South Chicago........ 
Józef Klass, Chicago.......................  
Fr. Burda, Yorktown.....................  
Jan Musiałowicz, Elmhurst............ 
Frank Quivar, Little Suamico........ 
Michał Markiewicz, Lenexa...........  
Rozalia Wojciechowska, Randal..
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Poszukiwania.

Franciszka Grabowska z Gołuszyc pod 
Pruszczem wyjechała 8 Czerwca z Euro­
py a przybyła dnia 23 Czerwca do Balti­
more i dotąd nie zgłosiła się do swego 
brata. Po wylądowaniu przebywała po 
dobno przez kilka dni w budynkach nad 
wodą dla emigrantów wystawionych, a 
obecnie nie wiadomo, gdzie się znajduje. 
Może Rodacy w Baltimore o tem wiedzą, 
upraszamy przeto o łaskawe doniesienie 
do Redakcyi Gazety Katolickiej albo do:

Tomasza Grabowskiego
11 Wadę st. Chicago, 111.

Jan Mendlik poszukuje swej siostry 
Magdaleny Mendlik, rodem z Szamocina, 
pcw. Chodzieskiego, która już trzy lata 
się znajduje w Ameryce, ale której pobyt 
dzisiejszy jest mu nieznany. Chodzi o 
interes familijny, w którym wspomniana 
Magdalena ma odebrać 500 talarów oj­
cowskiej schedy.

Któby wiedział o jej pobycie, ten ra­
czy zawiadomić o tern niżej podpisanego

Jan Mendlik, 634 Milwaukee Ave.
50v3. Chicago III.

Michał GawinsAi poszukuje swoją sio­
strze Katarzynę i szwagra Andrzeja Gru* 
na, ktorzy przybyli do Ameryki przed 
litu laty. Pochodzą z Prus Zachodnich. 
Ktoby wiedział o ich zamieszkaniu, niech 
się zgłosi do:

Michała Gawińskiego 
Hilliard’s Station

Allegan Co. Mich.

Ktoby wiedział o obecnym pobycie 
Stanisława Słotowskiego, który przed 10 
laty mieszkał w Detroit, Mich., raczy dać 
znać pod adresem: Rev. V. Czyżewski, 

South Bend, Ind.

Katarzyna Nowak poszukuje swego 
męża Piotra Nowaka, który przybył do 
Ameryki 25 Marca rb., a ja przybyłam 
30 Marca br. Więc proszę, ktoby wie­
dział o jego pobyciu, niech doniesie do
mnie.
49v3.
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POLSKIE LITERACKIE TOWARZYSTWO w Chicago, Illinois

Katarzyna Nowak 
Nanticoke, Luzerne Co Pa.

Listy Polskie na Poczcie w Chicago
zaległe z ubiegłego tygodnia.

Żądając listu na poczcie, należy podać 
urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone.
324
325
329
337
340
354
358
360
371
374

Babiarz Stanisław. 396 Kuszel Augustin.
Banicki Wojciech. 398 Lanoch Fryderyk. 
Beresz Eugene. 400 Lesch Mrs. E.
Cinskowski V. 401 Lipski August. 
Demuty Ferdinand 403 Losch Augusta. 
Glaubitz Ferd. 406 Maczradło Józef. 
Gralat Jan 420 Pietszal^D.
Gunc Fryderyk 421 Pobłocki Micchał. 
Hlatkowska Szarl. 424 Rabinowicz Mr.
Janoszak Walenty 425 Rakielicz M. S.

375 Jarkowska Anna 433 Roekowski Józef.
376 Jaster A.
379
381
386
387
389
391
392
393
480
495
496
503
505
519
520
530
535
537

436 Rosiński Jakób.
Kabaciński Ignacy 438 Russina Eerdinand.
Kandzierski Jakób 439 Sadowski Michał.
Klawiński John. 440 Safay Antoni.
Knapowski Ignacy 453
Koblicka Math. 
Kotowski W. 
Kremski Rudolf. 
Kromatka Wacł. 
Wegner Józef. 
Barter M.
Bas Ferdinand. 
Brack Marcin. 
Buk Józef. 
Ganazek M. 
Gapiński St. 
Efempel Miss. 
Jachym Michał. 
Juchter Anna.

454
455
457
457

Setka Paweł.
Szutkowska Doia.
Simansko A.
Solewsky Henryk.
Tukaro B.

540 Kabskoski Jakób.
542
543
548
549
550
552
553
566

Kłaj bor Ignacy.

571 Nowy Tomasz.
573 Olkęwicky Meyer.
575 Pacholski J.
577 Palmę Gustaw.
578 Pardna Frank.
579 Parschinska H.
581 Popp Ferdinand.
583 Ragaszka Marcin.
584 Rakowski Jan.
593 Ruszkowski Teodor.
594 Rybar Jan.
595 Pyndak Feliks.

Knapowski Ignacy. 596 Scharmer Jakób.
Konieczka Marcin.
Kort Marcin.
Korzta Jan.
Kowalski Herman.
Kraska Jan.
Mizek J ózet.

599 Schrokr Karol.
603 Sobański Kasper.
605 Stanek Math.
607 Stripek Jan.
609 Wernicke Fryd.
624 Woźniak Antoni.

Na Markiecie Chicagowskim 
Chicago, dnia 24 Sierpnia 1881 roku.
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Nasze samonośne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy”
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

• fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
a Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182--184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Monroe i Adams Sts

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższa nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawni ści, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
Wesfa Roślinnemi Pigułkami ^West’s Vegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy- 
stkićń aptekach. Wystrzeg <ć się trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanycn. Prawdziwe 
są sprzedawane w aptece W. BARDońsuiEGO 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

Chicago

Kongres socjalistów w Londynie.

Podczas kiedy dawniej do Szwajcaryi, 
tej ziemi wolności, spływały wszelkie ży­
wioły rewolucyjne i publicznie konspiro 
wały przeciw królom, rządom i ołtarzom, 
prąd ten, jak się zdaje, zwrócił się obe­
cnie do Włoch i Anglii. Dzienniki an­
gielskie bowiem donoszą, iż socyaliści ze 
wszystkich stron świata zebrali się w Lon­
dynie na kongres, i że w największej ta 
jemnicy od 13 lipca odbywali posiedzenia. 
Delegowanych stawiło się 114, którzy 
reprezentują wszystkie stany, począwszy 
od księcia, aż do robotnika fabrycznego 
i którzy różniąc się pomiędzy sobą sto­
pniem wykształcenia, zgadzają się najzu­
pełniej w jednym punkcie, t. j. w niena 
wiści przeciwko istniejącemu porządkowi 
rzeczy. Co na tajnych posiedzeniach 
uradzono, nie wiadomo, gdyż żaden z 
sprawozdawców dziennikarskich nie ma 
przystępu, ale nie ulega wątpliwości, iż 
zebrani, wierni swym zasadom i teoryom 
przewrotu, utwierdzili się tylko w zamia­
rze, aby od słów przejść do czynów. Że 
twierdzenie to jest słuszne, okazuje to 
publiczny me^ng, który przy tej sposo

t Poszukuje się klerka do handlu łok­
ciowego, (Dry Goods Storę), który 
włada językiem polskim i niemieckim, 
a jeżeli można i angielskim. Ten, który 
zna swój fach i przedstawi dobre świade­
ctwa, będzie natychmiast przyjęty. Zgło­
sić się można listownie lub osobiście do: 
Kroeger Bros., 375—377 Grove st.

Milwaukee, Wis.

Ważne dla krawców w Nowym 
Yorku i okolicy. Od Igo Września 
br. otwieram piątoroczny kurs kroju kra 
wieckiego. Rodacy którzy chcą wziąść 
udział niech się zgłoszą do Adama Wasz­
kiewicza 106 Ist Str. New York, N. Y.

Organista, prowadzący się dobrze, co 
świadectwa poświadczą, władający pol­
skim i niemieckim językiem, poszukuje 
zaraz lub później miejsca. Bliższych in- 
formacyi dowiedzieć się można w Re-
dakcyi Gazety Katolickiej. 51v.2.

Na przedaż — Plac budowlany czyli 
lot na ulicy Mc Reynold, pomiędzy uli­
cami Ashland ave. i N. Paulina, z bar 
dzo korzystnemi warunkami. O warun­
kach kupna dowiedzieć się można u wła­
ściciela pod No, 567 N. Paulina str.

PROSTA LINIA NA

AMSTERDAM* NEW YORK 
Sma sra™

NEW YORK’SKICH PAROWCÓW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
» i frachtowe z wszystkich punktów na rzece Renie
Regularne ced^ „ Wschodnich Indyach

1 d0 reguVarVeini parowcami przez Kanał Suezki.
PASAZEROWIE^OGyNABYWAćT^O^ NA

WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH fUhhiuw 
ntpMTy/kH HI PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
NIEMIECKIz* ęRIAsCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelka wygód, i opiekę w podróży, dobry etót i żywność 
1 zdrową na okręcie.

Aby chronić podrólneyo od wyzyM i ’
ie podróineyo odstawiamy z dmrea hola az do domu bez zaanyc, 

■ kosztów dodatkowych.
Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40 00. 
Przez wodę z Amsterdamu do New lorku
Z Amsterdamu do Chicago - - $31.00.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do :

B. B.H. to® Ław,
25 S. William Str., New York.

albo

ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:
W. SKULSKI,

627 Noble Str. Chicago, III.
JOHNT BEDIABZ,

165 W. 19th Str. Chicago, III.
JOHN BAKZYNSKI,

St. Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI,

South Bend
JOHN ANGLEWICZ,

Winona,

90 La Salle Str., Chicago

A. SCHERMANEN,
52 Bradley cor. Noble Sts. Chicago.

Jtheo. KUI>ZI» SKI,
Milwaukee, Wisconsin.

W. 8. BORKIEWICZ,
La Salle, Illinois.

iJOin GAJEWSKI,
Green Bay, Wisconsin.

JOHN STARSZAK,
Lemont, Illinois.

Pszenica zimowa................  
“ latowa..........

Korn....................................
“ w pałkach tuzin......  

Owies.................................... 
Zyto.....................................  
Jęczmień................... .........
Chmiel; funt........................  
Maka, beczka.......................
Wieprzowina, beczka.......... 
Masło, flint.........................  
Sery...................................... 
Łój.......................................  
Boby, buszel..... ..................  
Jaja, tuzin........................... 
Pierze gęsie, funt...............

“ kacze, “ ...............  
“ kurze, “ ...............  
“ indycze, “ ............... 
“ “ z ogona, funt.
“ “ z skrzydeł “

Jabłka, beczka  
Brzoskwinie, koszyk.......... . 
Gruszki “ ...........
Cytryny, pudełko............... 
Pomarańcze “ .............  
Figi ś wieże, funt.................  
Orzechy “ .................  
Winogrona, 12 funtów.......  
Melony, 100 sztuk..............  
Siano, tymotka—ton...... ..

“ z preryi .............  
Skóry, świeże, solone, funt.

“ “ cielęce, “ .
“ suche, solone, “
“ owcze, z wełną “ .

Miód w plastrach, funt......
wolny, funt............

Wosk czysty.......................
“ brudny ..................  

Kury żywe, funt.................
‘J “ tuzin.................

1.18 do 1.84
- 1,00 “
... 52 “
......  8 “
... 36 “

1.30
63
09
43

.. 1.13 “ 1.71

. 75 “ 0.79
7 “ 023

6,50 “0 00
10.50 “ 18.00

... 1.00 “
... 14 “
.... 58 “
... 30 “

35 “
25 “

26
12

6
2.85

15
60
33

7
3

40
30

2.00 “ 3.00
0.75 “ 1.00
0.50 “
8.00 “
7.00 “

18 “

0.75
8.50
7.50

19
15

. 0.65 “ 1.20 

. 9.00 “ 16.00 
10.00 “ 13.50
6.00 “ 12.00 

.... 7 “ 12
... 13 “ 00
... 12 “ 16
... 25 “ 30
.... 10 “ 0,15

Gęsi 
Kaczki
Indyki funt.
Kartofle, beczka..................  
Rzepa...................................  
Tomatoes............................. .
Kapusta, 100 główek...........
Cebula, beczka.....................
Kawa....................................
Herbata...............................
Cukier..................................
Sól, beczka...........................
Syrup i Malasses................  
Rvby, pół beczki.................

“ funt............................
Nasiona: Koniczyny buszel. 

“ Tymotki “ .
“ Lnu....... “ .

Woły żywe za 100 funtów... 
Cielęta za sztukę  
Krowy dojne za sztukę  
Wieprze za 100 funtów  
Owce “ “ “ .....
Wełna, funt.........................
Węgle............ ......................  
Drzewo.............. .. .. .............

..... 18 “ 
...... 20 “ 
...... 15 “ 
...... 9 “ 
. 1.75 “ 
... 5 00 “ 
... 2.25 “ 
... 0.09 “ 
....  2.00 “
.... 1.50
.... 0.75 “ 
... 7.00 “

20
21
16 

0.13 
3.00 
6.00 
2.75 
0.10 
2.50 
1.75 
0.90 
8.00

... 3.00 “ 0.00

... 1.25 “ 8.00 

... 33 “ 60

... 3.50 “ 9.75 
... 5 “ 10
.. 5.20 “ 5.10

2.40 “ 2.65 
.. 1.30 “ 1 32 

.. 4.00 “ 4.50 

. 3 50 “ 8.00 
. 20.00 “ 50.00 
. 3.50 “ 5.90 
. 2.50 “ 4.4o

0.14 “ 0.40 
. 4.00 “ 7.76 
.. 5.60 “ 9.60

$ IOOO Straty!
Mojąc największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczon a w wielkich zawiKłaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy Wesfa Syrupem na kaszel 
(Wesl’s Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu. Pojelyńcze butelki 25 i 50 cen­
tów, wieksze po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach r iebieskiego koloru. Sprzedaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła się przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WbST&Co., jedyni właścicie’e, 181 i 183 
W. Madism st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey & Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WEST’a Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci. Spermator- 
rhoea. Innotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starzsłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Poiedyńcze pudełko zawie­
ra i oreya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze­
sył imy przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zemówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę na pism e, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo me od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya ]est 
ważna, jeżeli lekarstwo wprost od nas jest wzięte. 
Adres: JOHN C. WE&T & Co., właściciele, 181 
i 183 W. Madison st. Chicago, 111. Sprzedają 
także Storey & Parker, róg Madison i Halsted st. 
i w aptece W. BarpoAskiego et Co. 615 Noble 
str. Chicago, 111.

DOWNER & BEMIS

na

pomiędzy ulicami 23cią i 24tą.
CHICAGO

CON

ILŁ.
49xm

27 Ulica i Cottage Gim Avenue

w sądkach na pogotowiu.
49xm

Na przedaż lub zamianę
Dom z Cukiernią i handlem 

Delikatesów i Cygar.
Dobra sposobność dla Polaka, gdyż 
miejsce to położone pomiędzy naszymi 
rodakami. Po bliższe informacye mo­
żna się zgłosić do:

394 Milwaukee ave. róg Carpenter iilicy.

Farmy! Farmy!
w Poniatowskim, Marathon County, Wis, 
Polska osada Poniatowski założona została 1878 

roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle 
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej 
wodzie, zdrowym klimacie itd.

Cena za akier jest od 5 do 6ł dolarow 
za gotówkę lub na 5 do 10 lat wypłaty z 7 doi. 
od sta procentu Drzewo jest następujące: klon, 
jesion, grab, dąb, brzoza, lipa, iemlok itd. Jest 
tam już około 70 familii Polakow, oprócz innych 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacye zgło­
sić się można do:

TEO. M. HELIINSSJKI, 
INo. 1-ŁD Avenue.

Godziny Ofisowe: M 11 Przed Poł- 
) od 2 do 6 po połud.

Mogę dać jaknajobszerniejsze objaśnienia o tej 
osadzie, bo mieszkałem w niej od samego jej za­
łożenia aż do tego czasu i na zimę znów tam po­
wracam.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POLN. NIEMIECKIEGO LŁOYDU.
Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1880 przeszło 800,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch;
Nuernberg, 
Ohio 
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200
2500
2500
2500
2500

Jaeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład. .$30,00 w papierach.

Z BREMEN.
Koeln........ 3 Sierpnia
Strassburg 10 '•
Braunschweig 17 “
Leipzig... 
Wezer.... 
Hermann

Z BALTIMORE.
25 Sierpnia o 2 po poł

1 Września “ “
8 u
15
22

7 Września 29

ANTONI STELLMAOH, 
Poleca Szanoumym Podobam swój 

m KRAWIECKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMAOH,
397 MILWAUKEE AYENUE

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład. $28,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $28.00 

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać ( 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:

w pobliżu Carpenter St. Chicago.

Z Poznania do
“ Torunia “
“ Inowrocławia “ 
“ Mogilna “
“ Nakła “
“ Gnieźna “
“ Krakowa “
“ Lwowa “
“ Brodow “
“ Eydtkun “
“ Gumbina “
“ Piły

Chicago. $41
42
42
41
41
45
48
52
52

40
10
10
95
65
35
60
50
70

44 10
43 63
41 50

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
worcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
ej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybyw i do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykaja przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależacych do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko 
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa 
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czyste 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta 
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:
A. ScŁumacher & Co., 5 South Gay Street

Baltimore, Md 
albo

do H. ClausseAius & Co., 2 South Clark sti
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są: 
W. SMULSKI, 627 Noble Street, Chicago. 
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CH1LLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O. Wis.
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale, 111.
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
1HEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon. 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże I dobre cygary. 

94 Division str..

Do moich Rodaków wLemont!
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków 

w Lemont i okoliey, 
---------^e ---------

Agencva Polska
Północno—Niemieckiego

8.11 obok NFoble nliry.

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk: 

163 Blackhawk st. — Chicago

Attorney and Connsellor at Law, 

Notaryusz Publiczny 
w CHICAGO, IEŁ.

Godziny olisowe: 
od 1 do 4 po południu w Police Couri 

Cor. Madison & Union strs. 
od 6 do 9 w swej rezydencyi —

712 Milwaukee Ara,

mnie tylko samemu w Lemoncie 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
Okrętowe, sprowadzam podróżnych,_  
ściągam Schedy i Pieniądze ze starego 
kraju.

LEMONT, ILL.

JAN HAUBER,
MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace-
589 Milwaukee ave\

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

JAN BEDNARZ, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedają także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny „płacić może u mnie cała po­
dróż od miejsca w 7; zaii aż da miejsce przyszłe­
go pomieszkam

karta OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
zajedną osobę tylko

S8 doletro^w 
a więc taniej niż gdzie indziej. 

bufety kolejowe 
sprzedają ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska iCalicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płaca połowę cei/no- 
wyższych Zgłaszając się po‘kartę okrętowa, 
należy podać liczbę osób, ich wiek/ ich nazwi­
ska 1 miejsce nobvtu Zgłoście się do mnie, a 
chętnie 1 prędko każdemu usłużę/ 
Zawiadamiam zarazem Szan. Rodaków 

iż pośredniczę przy odsyłaniu 
pieniędzy do starego kraju

8I>a<lkÓW P«”

JAN BEDNARZ, 165 W. 19th St.
CHICAGO. IŁŁ.


